
Dzisiaj na stronie 3 artykuł pt. „Szkoła — organizm żywy**

Popis naukowej precyzji
^omeniarz agencji TASS 

do loiu Ziemia-Wenus

Trzy radzieckie i trzy amerykańskie statki automatyczne 
startowały na Wenus, jednakże dopiero siódmy — „Wenus- 
4” — łagodnie opuścił się w środę na powierzchnię białej
planety -
Trudność

pisze komentator naukowy agencji TASS.przy obliczaniutrajektorii wiodącej na Wenus są wprost niewiarygodne. Znacznie łatwiej trafić strzel cowi z pędzącego samochodu pszczołę w locie. Jednakże w dniu 12 czerwca, gdy wystar­towały ,.Wenus-4” nagroma­dzono już wiele doświadczeń w dziedzinie budowy urzą­dzeń umożliwiających podróże międzyplanetarne Wiele ma­teriałów dał wielomiesięczny lot ,.Sondy-3” w latach 1965— 1966 oraz łagodne lądowanie na Księżycu.Stacja „Wenus-4” startowała, podobnie jak jej poprzednicz­ki. z orbity ciężkiego satelity Ziemi. W chwili gdy ustała praca silników ostatniego czło nu rakiety, stacja mknęła z szybkością 11.350 mzsek, unie­zależniając sie od przyciągania ziemskiego. Błąd w szybkości na tym etapie rzędu 1 metra na se kundę dałby odchylenie w koń cowvm odcinku trajektorii, tj. w pobliżu Wenus, rzędu 60 tys. km.Po oddzieleniu się stacji od rakiety rozpoczął się jej swo­bodny lot. Dopóki znajdov/ała sie ona w sferze przyciągania Ziemi (około miliona kilo­metrów) jej ruch przebiegał pc krzywej zbliżonej kształ­tem do hiperboli. Następnie pod wpływem ciążenia sło­necznego stacja poruszała się pc orbicie eliptycznej. W sfe­rze przyciągania Wenus (600 tys. km) ruch przebiegał znów po trajektorii zbliżonej kształ tern do hiperboli.Przez cały czas lotu przepro wadzonc ze stacją 114 sean­sów łączności radiowej. Doko nywanp periodycznych pomia­rów7 parametrów jej ruchu, na pedsu wie których określano rzeczywistą trajektorię lotu.W dniu 29 lipca. gdy stacja znajdowała się w odległości 12 min kile metrów od Ziemi, prze prowadzono, zgodnie z progra mem kerekturę trajektorii. W wyniku manewru stacja przesz ła na nową trajektorię prze­biegająca przez środek Wenus.Korektora, a także ostatni przyplanetarny odcinek lotu były najważniejszymi je­go etapami. W środę o godz. 7 min. 34 czasu moskiewskie­go stacja weszła z drugą szyb kością kosmiczną w atmosferę Wenus, gdzie oddzieliło się od niej laboratorium naukowe. Po wytraceniu szybkości włą­czyły się spadochrony i labora torium łagodnie zaczęło opusz czać się na powierzchnię.PAP

Protest Jordanii 
do Rady BezpieczeństwaStały przedstawiciel Jorda­nii w ONZ, El-Farra wysto­sował list do przewodniczące­go Rady Bezpieczeństwa, w którym kategorycznie odrzucił twierdzenia Izraela, usiłujące­go obarczyć Jordanię odpowie dzialnośc.ią za zaostrzenie sy­tuacji na okupowanych przez Izrael obszarach jordańskich.Przedstawiciel Jordanii w ONZ stwierdza, że Izrael na­dal narusza porozumienie o wstrzymaniu ognia. Izraelskie wojska okupacyjne w bru­talny sposób przeprowadzają przesłuchania oraz torturują obywateli jordańskich w tym również kobiety i dzieci. Me­tody Izraela można porównać jedynie z poczynaniami faszy­stów na okupowanych teryto­riach podczas drugiej wojny światowej. (PAP)
Narada w K€ PZPR

Ktanuó 4
Agencja TASS opublikowała w 
dniu 18 bm. zdjęcie radzieckiej 
sondy kosmicznej „Wenus-4”, 
która w tym dniu dotarła do pla­
nety Wenus. Na zdjęciu: radziec­
ka sonda kosmiczna „Wenus-4”.
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USA Wietnam

• Aktywne rozmowy w sprawie armatniego mięsa
• Gwałtowne demonstracje antywojenne w Oakland
Waszyngton wzmaga presję na swoich azjatyckich sojusz­

ników, domagając się od nich zakrojonego na szerszą skalę 
udziału w działaniach wojennych przeciwko patriotom po- 
łudniowowietnamskim. Rzecznik prasowy Białego Domu, 
Christian, nie negował, że rząd USA prowadzi z nimi w tej 
sprawie „aktywne rozmowy”.Z wypowiedzi amerykań­skich osobistości oficjalnychwynika podaje korespon-dent Agencji AP — że władze sajgońskie zamierzają zwięk­szyć liczebność swych wojsk o 65 tys., a Syjam wyśle do

Praca partii wśród młodzieży
Problemy pracy partii wśród młodzieży były w środę te 

matem obradującej w Warszawie narady sekretarzy organi­
zacyjnych komitetów wojewódzkich PZPR.Dyskusję poprzedziło wystą­pienie zastępcy kierownika Wy działu Organizacyjnego KC Ta deusza Rudolfa oraz informa­cje przewodniczących zarzą­dów głównych ZMS i ZMW Andrzeja Żabińskiego i Zdzi­sława Kurowskiego o bieżącej działalności i najbliższych za­daniach tych organizacji. Na­stępnie uczestnicy narady omó wili dotychczasowe doświad­czenia i niektóre aktualne za­dania instancji partyjnych w ich pracy wśród młodzieży, jak również zagadnienia partyjne­go kierownictwa organizacja­mi młodzieżowymi. Do zadań szczególne ważnych, na które zwróciło uwagę VIII Plenum KC PZPR, należy ukazywanie młodzieży osiągnięć naszego narodu w budownictwie socja­lizmu, wyjaśnianie istoty pro­cesów społecznych na świecie, klasowych przyczyn ważnych wydarzeń na arenie międzyna­rodowej.Wiele uwagi w dyskusji po­święcono sprawie zdobywania i uzupełniania przez młodzież kwalifikacji zawodowych i o- gólnych.W dyskusji wskazano na po­trzebę znacznego rozszerzenia oddziaływania wychowawcze­go na młodzież w czasie wol­nym od nauki i pracy, w miej­scu zamieszkania. Cenne są inicjatywy młodzieży zmierza­jące do zwiększenia liczby u- rządzeń kulturalnych i sporto­wych.

W dyskusji zwrócono uwagę na problem młodzieży nie u- czącej się i nie pracującej w wieku lat 15—18; wskazano na potrzebę rozszerzenia na inne tereny inicjatywy podjętej o- statnio w Warszawie, gdziewprowadzono obowiązekkształcenia zawodowego tej właśnie młodzieży. Inicjatywa ta jest pomyślnie realizowana.Ruch młodzieżowy w ostat­nich trzech latach notuje po­ważny wzrost. Szeregi ZMS wzrosły do miliona członków, ZMW — do nonad 900 tys., ZHP — do ok. 1.800 tys., ZSP skupia 85 proc, ogółu studen­tów. Tak więc ruch młodzieżo­wy, nie licząc kół młodzieży wojskowej, skupia ok. 4 min. dzieci i młodzieży. (PAP)
B. dowódca I Armii W 

gościem ZBoWiOPrezes Zarządu Głównego Związku Bojowników o Wol­ność i Demokrację gen. dyw.. Mieczysław Moczar oraz człon-* kowie Prezydium ZG — gen. dyw. Wojciech Jaruzelski i gen. dyw. Grzegorz Korczyń­ski przyjęli 18 bm. przebywa­jącego w Polsce b. dowódcę I Armii WP gen. armii Stani­sława Popławskiego.Spotkanie upłynęło w ser­decznej atmosferze. (PAP)

Wietnamu południowego jesz­cze około 2 tys. żołnierzy.Również Stany Zjednoczone powiększają liczebność swego korpusu ekspedycyjnego w Wietnamie południowym. Do lipca 1968 r. zostanie tam wy­słany nowy kontyngent wojsk w sile 45 tys. żołnierzy. W chwili obecnej w Wietnamie południowym znajduje się już około 490 tysięcy amerykań­skich interwentów.Na pokładzie amerykańskie­go liniowca „Independance” płynącego w kierunku Wysp Dziewiczych odbywa się do­roczna krajowa konferencja gubernatorów stanów USA. Główny problem który, jak „ciemna chmura zawisł nad podróżą gubernatorów” — stwierdza dziennik „Christian Science Monitor” — to Wiet­nam.Korespondenci donoszą z po­kładu „Independance”, że gru­pa gubernatorów-demokratów zgłosiła projekt rezolucji po­pierający wietnamską politykę rządu. Inspiratorem tego pro­jektu jest gubernator stanu Teksas, Connally — bliski przy jaciel prezydenta Johnsona. W dniu 20 października projekt ten zostanie poddany pod gło­sowanie.Jednakże, jak komunikują amerykańskie agencje informa cyjne, gubernatorzy-republika- nie wypowiedzieli się przeciw­ko przyjęciu rezolucji o „zde­cydowanym poparciu” wiet­namskiej polityki Waszyngto­nu, „ponieważ nie służyłoby to narodowym interesom”.

W kalifornijskim mieście Oakland w środę już trzeci dzień z rzędu trwały demon­stracje przeciwko brudnej woj nie wietnamskiej. Około 3 tys. osób skandujących słowa: „nie pójdziemy do Wietnamu” ze­brało się przed gmachem, gdzie urzęduje komisja poborowa. Policja dokonała aresztowań.Podczas poprzednich demon­stracji w Oakland — w ponie­działek i we wtorek doszło do starć z policją, która użyła pa­łek i granatów z gazem łzawią­cym, raniąc około 30 osób z czego 12 trzeba było umieścić w szpitalu.W środę amerykańscy piraci powietrzni znów wtargnęli do przestrzeni powietrznej Demo­kratycznej Republiki Wietna­mu bombardując mosty i linie kolejowe w pobliżu Hanoi i granicy chińskiej oraz dokonu­jąc terrorystycznych rajdów na inne cele w DRW. W tym dniu na północny zachód od Hanoi rozegrała się walka powietrzna miedzy północnowietnamskimi „Migami-17” i amerykańskimi myśliwcami „F-105”. (PAP)

50 lat kinematografii 
radzieckiej

„Wojna i pokój" 
zainaugurowała festiwalWczoraj w poznańskim kinie Bałtyk odbyła się uroczysta inauguracja wielkiej imprezy — festiwąlu „50 lat kinemato­grafii radzieckiej”. Uroczystość zgromadziła przedstawicieli poznańskich władz partyjnych i państwowych, poznańskiego świata artystycznego oraz przedstawicieli wielu środo­wisk. Obecny był również konsul ZSRR w Poznaniu S. Ko laskin. Założenia ideowe festi­walu przedstawił kierownik Wydziału Kultury Prezydium WRN T. Peksa.Na inaugurację zaprezento­wano monumentalny film w re żyserii Siergieja Bondarczuka „Wojna i pokój” będący adap tacją słynnej powieści Lwa Toł stoją. Film składa się z 4 częś ci, których łączna projekcja przekracza 9 godzin. Wczoraj wyświetlono dwie części: I — „Andrzej Bołkoński”. II — „Na tasza Rostowa”. Pozostałe dwie części zobaczymy w roku przyszłym.Na festiwal przybywa do Pol ski delegacja filmowców ra­dzieckich z S. Bondarczukiem, która 23 bm. spotka się z pub licznością kinową w Kaliszu, a 24 bm. w Poznaniu (kino Bał­tyk, godz. 19). Kolejne pozycje festiwalu w Bałtyku to: „Czło wiek, którego kocham” oraz „Zosia” z Połą Raksą w roli głównej. Kino Muza wyświet­la sensacyjny film szpiegowski ..Kamo — znany osobiście” w dwóch seriach, Czternastka przypomni nam czołowe pozyc je klasyki radzieckiej, a Rial- to — filmy komediowe i wo­jenne. W sumie podczas festi­walu poznamy 7 nowych fil­mów radzieckich i ponad 20 wznowień. Na program festi­walu składają się nadto wy sta wy oraz inne imprezy, (ms)

„Polski dzień" 
na sympozjum jądrowym

W NRD

Surowe kary 
dla szp:egów

i dywersantówW czwartek sąd najwyższy w Berlinie demokratycznym wydał wyrok na agentów wy­wiadu zachodnioniemieckiego — Herberta Latinskiego i ame-rykańskiego HermannaHuettenraucha. Pierwszy ska-zany został ną karę dożywot­niego więzienia, drugi na karę 15 lat więzienia, zgodnie z wnioskiem prokuratora.Huettenrauch, płatny agent amerykański, przekazał wy­wiadowi USA wiele ważnych informacji.Latinskiemu udowodniono prowadzenie działalności, ma­jącej na celu hamowanie roz­woju gospodarki i handlu za­granicznego NRD. (PAP)
Śnieg i mróz

w Tatrach
W Polsce południowej na wysokości powyżej 1.100 m spadł śnieg, tworząc dość gru­ba jak na tę porę roku pokry­wę. Na Kasprowym Wierchu wynosi ona 5 cm, na Hali Gą­sienicowej — 4 cm. Śnieg u- trzymuje się również na My­ślenickich Turniach oraz na Babiej Górze, Turbaczu i Ja­worzynie Krynickiej. W Ta­trach temperatury są poniżej zera. W nocy ze środy na czwartek na Kasprowym Wier­chu zanotowano 9 stopni mro­

zu. (PAP)

„Dniem polskim” można by śmiało nazwać środę, drugi dzień warszawskiego między­narodowego sympozjum nauko wego — poświęconego perspek tywom fizyki i chemii jądro­wej. Opracowany przez na­szych naukowców prof. prof. Mariana Danysza i Jerzego Pniewskiego referat na temat hiper jąder przedstawił prof. J. Pniewski. Ci dwaj polscy u- czeni wraz z grupą współpra­cowników stworzyli cały no­wy dział fizyki jądrowej. Od­kryli oni w 1952 r. nowy skład nik jądra atomowego. Od te­go czasu fizyka hiper jąder stała się przedmiotem badań wielu najpoważniejszych labo ratoriów atomowych świata. Wszystkie te placówki współ­pracują z warszawskim ośrod kiem naukowym, który w tej dziedzinie zajmuje niekwestio nowaną pierwszą pozycję na świecie.Nie mniejsze zainteresowa­nie wywołał drugi polski refe rat prof. Bogusławy Jezow- skiej-Trzebiatowskiej, która mówiła o strukturze elektrono wej pierwiastków uranowych i transuranowych.Na sesji popołudniowej u- czestnikom sympozjum odczy tana została wiadomość Pol­skiej Agencji Prasowej o lą­dowaniu radzieckiej stacji au tomatvcznej „Wenus-4” na po­wierzchni tej planety. Sprawo zdawca naukowy PAP popro­sił o ocenę tego wydarzenia kilku uczestników międzynaro dowego spotkania uczonych. A oto ich wvpowiedzi:Prof Wiktor F. Weisskopf (USA), światowej sławy fizyk: Jestem bardzo zadowolony, iż radzieccy uczeni mogli wvko- nać tak złożony ekspervment techniczny. Badanie Wenus jest przykładem tego, co może osiągnąć nauka, połączone si­ły uczonych całego świata.Wiceprezes Akademii Nauk ZSRR — prof. Aleksander Wi­nogradów: Wenus kryje jesz­cze wiele zagadek: atmosfera. wvsoka temperatura lej po­wierzchni. Można mieć nadzie !e że wiele trch tajemnic zo stanie wyjaśnionych dzięki o- siagnieciu planety przez nasza stację.

Prof. Michał Łunc (Polska), członek Międzynarodowej Aka demii Astronautycznej: Jest to moim zdaniem największe z dotychczasowych osiągnięć kosmicznych, po wystrzeleniu pierwszego sputnika i pierw­szego lotu człowieka. (PAP)

M. A. Asturias 
laureatem literackiej

Nagrody NobiaMiguel Angel Asturias, pi­sarz gwatemalski, pełniący o- becnie obowiązki ambasadora swego kraju w Paryżu, został tegorocznym laureatem Nagro­dy Nobla w dziedzinie litera­tury. (PAP)
W łonie Partii Demokratycznej

Przygotowania 
do kampanii

przeciw JohnsonowiCzłonkowie partii demokra­tycznej, którzy przeciwni są powtórnej nominacji prezy­denta Johnsona na kandydata w zbliżających się wyborach utworzyli ogólnokrajową „kon ferencję zaangażowanych demo kratów”. Konferencja planuje zwołanie 19 listopada br. w Chicago ogólnokrajowego kon­gresu na którym zostanie uz­godniona kampania przeciwko Johnsonowi. W specjalnym oś wiadczeniu konferencja stwier dziła, że powtórna nominacja Johnsona „nie byłaby najlep­szym interesem ani dla partii demokratycznej, ani dla naro­du”.„Jesteśmy demokratami — stwierdzają członkowie grupy — którzy poparli Johnsona w 1964 roku. Jesteśmy przekona­ni, że polityka, którą prowa­dzi on w Wietnamie oraz kon sekwencje jego polityki wew­nętrznej i zagranicznej pro­wadzą kraj do katastrofy”.PAP



W wielkopolskich fabrykachW 1968 r. - 9 mln.abonentów radia i TV

Min. Moskwa na uroczystościach 
„Dnia łącznościowca"

Ponad 140 tysięczna rzesza pracowników polskiej poczty 
i telekomunikacji obchodziła w środę swoje doroczne, tra­
dycyjne już święto — „Dzień łącznościowca”. Centralne u- 
roczystości z tej okazji odbyły się w Katowicach, gdzie uru­
chomiona została jedna z największych inwestycji łączności 
ostatnich lat — międzymiastowa telefoniczna centrala bez­
sznurowa.Na uroczystości przemówie­nie wygłosił minister łączności Zygmunt Moskwa.Min. Moskwa stwierdził, że od początku 5-latki liczba a- bonentów telefonicznych wzro sła o ponad 100 tys. Na począt ku bm. było 884 tys. abonen­tów telefonicznych, a do końca roku ich liczba ma wzrosnąć do 896 tys. Uruchomiono 58 nowych placówek pocztowo-te lekomunikacyjnych (jest ich o becnie w kraju 7.321).Rozszerza się zasięg progra­mu telewizyjnego, który ębec nie dociera do przeszło 85 proc, ludności naszego kraju.Zwiększy się też liczba i moc nadajników radiofonicz­nych i telewizyjnych. Planuje się rozwój i modernizację li­nii radiowych. Na koniec 1968 r. liczba abonentów PR i TV po winna wzrosnąć do blisko 9 min. (w tym ponad 3,3 min. abonentów telewizji).Przewidziane są działania usprawniające kolportaż prasy. W roku przyszłym „Ruch” ma rozprowadzić 2,7 mld. egz. pra sy.Podstawowym zadaniem łączności — podkreślił min. Moskwa — jest prawidłowa ob sługa gospodarki narodowej i społeczeństwa.Omawiając projekty przy­szłorocznych zadań łączności min. Moskwa podkreślił prze­de wszystkim konieczność dal szego rozszerzenia usług poczto wo-telekomunikacyjnych. W roku przyszłym liczba abonen tów telefonicznych powinna zwiekszvć się o 58 tys.W 1968 r. planuje się dalsze usprawnienie telefonicznej łączności międzymiastowej. W tvm celu zwiększy się przede

Kosmonauta
W. Bykowski 

z wizytą w AngliiNa zaproszenie Towarzy­stwa Przyjaźni Angielsko-Ra dzieckiej przyleciał w czwar­tek do Londynu kosmonauta radziecki, Walery Bykowski. Weźmie on udział w uroczy­stościach na cześć 50-lecia Re­wolucji Październikowej.
Zatonął statek s/s „Nanussena"

Trag czne skutki 
wichury 

na wybrzeżuZ dużym opóźnieniem na­deszły do Szczecina z mórz i wybrzeża zachodniego wieści o skutkach i szkodach wyrzą­dzonych przez sztorm i potęż­ną wichurę. Tragiczna wiado­mość nadeszła z Danii, u wy­brzeży której, w pobliżu portu Esbjerg zatonął dzierżawiony przez PZM do przewozu węgla pomiędzy Szczecinem a Danią statek bandery libańskiej — s/s „Nagussena”. Na pokładzie statku znajdowały się 24 osoby z załogi oraz ich rodziny. Do­tychczas uratował się tylko je­den marynarz Emanuel Abdil- las.Duże kłopoty z przybiciem do Ystad — miał polski prom „Gryf”. W trakcie dobijania, dwóch członków załogi „Gryfa” zostało rannych i przebywa w miejscowym szpitalu. W grodze powrotnej — „Gryf” przybył do Świnoujścia z ok. 6-godzinnym opóźnieniem.Szalejąca wichura pozbawi­ła Świnoujście światła i łącz­ności telefonicznej. Od gwał­townego podmuchu wiatru — przewróciła się wieża miejsco­wego kościoła.Przez całą środę oraz w nocy z środy na czwartek pra­cowano przy naprawianiu sie­ci energetycznej i łączności telefonicznej. Sieć wysokiego napięcia uszkodzona została w 100 miejscach. Koszt jej na­prawy oblicza sie na przeszło pół min. zł. (PAP) 

wszystkim liczbę eksploatowa nych łączy. Temu celowi słu­żyć też będzie dalsza rozbudo wa sieci kabli koncentrycz­nych. (PAP)
fflkróiea opony z Olsztyna

Ogólnopolska konferencja aktywu LK w Poznaniu

Jak usprawnić szkolenie zawodowe 
dziewcząt i kobiet

Wczoraj rozpoczęła się w Poznaniu dwudniowa ogólnopol-* 
ska konferencja aktywu Ligi Kobiet, zorganizowana przez 
Zarząd Wojewódzki LK w Poznaniu. Poświęcona sprawom 
kwalifikacji kobiet i dziewcząt oraz ich doskonalenia zawo­
dowego ma ona umożliwić i ułatwić podjęcie przez nie pra­
cy w zakładach usługowych i w chałupnictwie.W pierwszym dniu konfe­rencji, obrady objęły informa­cję wstępną na temat roli i za­dań Zakładu Doskonalenia Za­wodowego w Poznaniu, zwłasz cza w dziedzinie szkolenia ko­biet. Problemy te referował prezes Zarządu Związku Za­kładów Doskonalenia Zawodo­wego Józef Kujawa. Charakte­ryzując m. in. działalność Związku, podkreślił on wagę jaką przywiązuje się do przy­gotowania zawodowego dziew­cząt w podległych placów­kach. Dziewczęta szkolą się w takich — dotychczas przysłowiowo męskich — dzie­dzinach jak np. elektrome­chanika, obróbka metali, ma­larstwo budowlane i rekla­mowe, naprawa maszyn biu­rowych. Mówca ze szczegól­nym naciskiem apelował o stworzenie odpowiedniej atmos fery dla kobiet, które podej­mują pracę w nowych zawo­dach. Niestety stosunek wobec nowych pracowńiczek, nie zawsze jest właściwy, toteż kobiety często rezygnują z pracy. Dyrekcje poszczegól­nych zakładów też powinny przejść pedagogizację.Następnie uczestnicy konfe­rencji zwiedzili urządzenia- szkolne i hospitowali zajęcia

W Nigerii

Wojska federalne 
zdobyły KalabarSiły zbrojne nigeryjskiego rządu federalnego zajęły w czwartek na terytorium obwo­du wschodniego miasto Kala­bar.Kalabar, będący ważnym portem morskim i węzłem ko­lejowym, leży 45 km od grani­cy z Kamerunem. Ludność miasta liczy około 75 tys.PAP

Junta grecka 
obraziła się na DanięPremier grecki Kolias ostro zaatakował decyzję rządu duńskiego w sprawie odwoła­nia ambasadora z Aten i za­groził zerwaniem stosunków handlowych z Danią, jeśli na­dal będzie się ona „wrogo od­nosiła” do władz greckich.Warto przypomnieć, że po uznaniu przez grecką juntę wojskową sekretarza ambasa­dy duńskiej w Atenach Alke- na za persona non grata, rząd duński odwołał swego ambasa dora z Aten. (PAP)

X
Już pod koniec bie­
żącego miesiąca 
rozpocznie się nor­
malna produkcja w 
Olsztyńskiej Fabry­
ce Opon Samocho­
dowych. Obecnie u- 
ruchamia się kolej­
no poszczególne 
urządzenia i ciągi 
maszyn. Trwa też 
„docieranie” urucho 
mionych już zespo­
łów produkcyjnych. 
Na zdjęciu: frag­
ment hali produk­

cyjnej dętek.

CAF — fot. Moroz

szkoleniowe przeznaczone dla kobiet. Pierwszy dzień narad zakończyła dyskusja oraz spot kanie uczestników konferencji ze słuchaczkami kursów kwa­lifikacyjnych — reprezentant­kami zawodów przemysłowych i rzemieślniczych. Dziś ciąg dalszy konferencji. (Ij)
Strajki, aresztowania

Poważne napięcie społeczne 
w Wielkiej Brytanii

Takiego napięcia społecznego w W. Brytanii nie obser­
wowano już od wielu lat. Deflacyjna polityka rządu Wil­
sona doprowadziła do zaostrzenia konfliktów npędzy związ­
kami zawodowymi a koncernami przemysłowymi. Od wielu 
tygodni strajkują dokerzy. Do akcji strajkowej przystąpili 
robotnicy budowlani. Zapowiedzieli strajk kolejarze.W wyniku nieoficjalnego strajku dokerów straty spowo dowane zmniejszeniem się eks portu brytyjskiego szacowane są przez ekspertów na prze­szło 100 min. funtów szterlin- gów. W Londynie i Liverpoolu do akcji tej przystąpiło 3/4 robotników zatrudnionych w porcie. Nie ma żadnych oznak wskazujących, że dojdzie do ja kiegoś porozumienia między przedsiębiorcami a związkami zawodowymi.Szczególnie ostry przebieg miał w Londynie strajk robot ników budowlanych. Niedaw­no policja zaatakowała straj­kujących w londyńskim city. Aresztowano wówczas 24 oso­by. Mają one stanąć przed są­dem. Decyzja ta spotkała się z oburzeniem robotników bu­dowlanych, którzy zapowie­dzieli demonstracje protesta­cyjne w dniu rozpoczęcia pro­cesu sądowego.Kontynuowany jest strajk konduktorów kolejowych. Do­tychczasowe rozmowy związ­ków zawodowych z dyrekcją kolei brytyjskich nie dały re­zultatu. Kolejarze wysuwają

Czynem produkcyjnym czczą 
50-lecie Wielkiej Rewolucji

Bogate są efekty realizacji zobowiązań załóg wielkopol­
skich fabryk, przedsiębiorstw, i instytucji podejmowanych dla 
uczczenia 50 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź 
dziernikowej. Nadchodzą też meldunki o dalszych zobowią­
zaniach, które przyczynią się do dalszego zwiększenia pro­
dukcji, obniżenia kosztów i wykonania różnych prac w czy­
nie społecznym.
W Zakładach H. Cegielski uzyskano w wyniku realizacji zobowiązań dodatkową produk cję wartości ponad 16 min. zł. Składają się na nią silnik a- gregatowy na eksport, 26 ton elementów tłoczonych, 440 kardanów i wiele innych wy­robów. Tak znaczne osiągnię­cia zawdzięczają zakłady wy­konaniu zobowiązań, w któ­rych deklarowano m. in. zwięk szenie wydajności, zmniejsze­nie ilości braków, poprawę or­ganizacji pracy i rytmiczności. Niezależnie od tego pracowni­cy HCP przepracowali 29 500 godzin przy porządkowaniu miasta, głównie Cytadeli i Łęgów Dębińskich.
Poznańskie Zakłady Produk­

cji Betonów „Pozbet” dostar­czą dodatkowo poza planem 6 500 m3 prefabrykatów, czyli ilość, która wystarczy na wy­budowanie 985 izb mieszkal­nych. W Elektrowni Pątnów 50 rocznica Wielkiej Rewolucji zbiegnie się z oddaniem do eks­ploatacji radzieckiego turbo­zespołu o mocy 200 MW.Pracownicy Biura Studiów 
i Projektów Energetycznych 
„Energoprojekt” w Poznaniu zadeklarowali w zobowiąza­niach przygotowanie dodatko­wej dokumentacji, szacowanej na blisko 2,1 min. zł. Znajdo­wać się wśród niej będzie do­kumentacja projektowo-koszto rysowa zasilania energią tarno­brzeskiego zagłębia siarkowe­go, dokumentacja dla Pakista­nu i Egiptu oraz koncepcja nowego śystemu zasilania o- biektów Międzynarodowych Targów Poznańskich.

W Pilskich Zakładach Prze­
mysłu Ziemniaczanego posta­nowiono dostarczyć dodatkowo 1100 ton mączki w najlepszym gatunku oraz 30 ton wycierek. Dodatkowa produkcja, szacó-

Rekordowa produkcjaPod względem produkcji na­wozów sztucznych Związek Radziecki znalazł się na pierw szym miejscu w Europie. Do 1970 r. Związek Radziecki bę­dzie produkować 65 min. ton nawozów rocznie, czyli dwa razy więcej niż w roku ubie­głym. (PAP) 

żądania ekonomiczne, przede wszystkim poprawy warun­ków pracy.Mnożą się konflikty między pracodawcami a robotnikami innych dziedzin przemysłu i transportu. Ostry spór istnieje z pracownikami autobusów na liniach prowincjonalnych, mię dzy drukarzami a wydawca­mi.Naprężenie istnieje na pocz- cie. Dochodzi do starć między przedsiębiorcami a elektryka­mi itd.Związki zawodowe broniące interesów robotników są przed miotem gwałtownych ataków ze strony władz państwowych i prawicy labourzystowskiej. Minister pracy Ray Gunter u- siłuje przerzucić całą odpowie dzialność za napiętą sytuację w Anglii na partię komuni­styczną. Na oskarżenia te Partia Komunistyczna W. Bry tanii odpowiedziała oświadczę niem, w którym podkreśla, że niepokój do ekonpmiki bry­tyjskiej wprowadzają nie wal czący robotnicy lecz rząd i przedsiębiorcy. (PAP) 

wana na 1645 tys. zł, jest też głównym motywem czynu w 
Zakładach Przemysłu Ziem­
niaczanego w Luboniu. Prze­widziano tui m. in. przekrocze­nie dobowej normy suszenia o 5 ton, zwiększenie produkcji mączki na eksport o 300 ton, dodatkowe pozyskanie 30 ton dekstryny i 20 ton drożdży. (1)
III Zjazd Laikatu zakończył obrady

Śmiałe rezolucje Kongresu Katolików 
w sprawie zbrojeń, rasizmu i Wietnamu

Trzeci światowy zjazd laikatu zakończył i podsumował swe 
obrady uchwaleniem szeregu ważnych rezolucji oraz powo­
łaniem stałego komitetu, który opracuje inne zgłoszone 
wnioski, jakich ze względu na brak czasu nie zdołano prze­
głosować.W rezolucjach tych uznaje się: — rasizm za stałą groźbę dla pokoju i wzywa się kie­rownictwo duchowne kościoła do wyjaśnienia, iż rasizm jest sprzeczny ze wszystkimi war­tościami ludzkimi, a także z wiarą chrześcijańską i należy całkowicie go odrzucić. — W walce przeciwko uciskowi ka­tolicy powinni stawać bez­względnie po stronie uciska­nych, niezależnie od ich ras, religii i ideologii. — Kongres wzywa rządy do stopniowego zmniejszania zbrojeń atomo­wych aż do ich całkowitej li­kwidacji oraz przyjęcia wszyst kich narodów do ONZ. — Wzy­wa papieża i władze watykań­skie do przyznania małżonkom całkowitej swobody w wybo­rze środków, zgodnie z ich przekonaniami religijnymi i w oparciu o konsultacje nauko- wo-lekarskie, odnoszących się do problemu racjonalnej orga­nizacji rodziny.Stały komitet ma przygoto­wać rezolucję w sprawie wiet­namskiej, opierając się na po­leceniach wynikłych z dysku­sji. Rezolucja ma zawierać zde cydowane potępienie bombar­dowań Wietnamu oraz ma­sakry dokonywanej na lud­ności cywilnej, żądanie na­tychmiastowego rozpoczęcia rokowań pokojowych w opar­ciu o porozumienia genewskie i wycofanie obcych wojsk na­tychmiast po rokowaniach, apel do narodu amerykańskie­go, by przekonał swój rząd i zmusił go do zmiany obecnej politykuStanowisko wyrażone w re­zolucjach jest kontynuacją tendencji, jakie zarysowały się podczas pierwszych sesji sobo­ru watykańskiego, przytłumio­nych następnie przez kurs bar-

Kampania 
antykubańska w OSA Ugrupowania emigrantów kubańskich podejmują kolejną próbę zjednoczenia się w celu organizowania prowokacji przeciwko Kubie. W dniu 19 bm. rozpoczęła się w Nowym Jorku 3-dniowa konferencja kontrrewolucjonistów kubań- | skich, która ma osiągnąć poro­zumienie w sprawie powoła­nia „zjednoczonego frontu”.Konferencja obraduje pod I kierownictwem „narodowego komitetu koordynacyjnego”. Uczestniczy w niej osobisty przedstawiciel obalonego tyra­na kubańskiego, Batisty oraz przedstawiciele innych reak­cyjnych organizacji.Obserwatorzy zwracają uwa gę, że kontrrewolucjoniści ku­bańscy podnieśli ostatnio gło­wę w związku z aktywizacją kampanii antykubańskiej w ofi cjalnych kołach Waszyngtonu.PAP

mminHiimHiifflmiiiimiinimmiiiiiiiiiimi!
Dzisiejszy serwis Informacyjny 

opracował Olalerd Błażewicz.

Deklaracja
Waldeck-RocbetaPo zakończeniu obrad ple­num CK FPK, sekretarz gene ralny partii, Waldeck-Rochet złożył deklarację, w której o- mówił wyniki rozmów z fede­racją lewicy w sprawie opra­cowania wspólnego programu.Waldeck-Rochet oświadczył, że nie może w tej chwili omó­wić propozycji opracowanych przez dwustronną grupę robo czą, ponieważ propozycje te nie uzyskały jeszcze aprobaty na najwyższym szczeblu. W każdym razie — stwierdził on — stanowią one bardzo poważ ny postęp i dotyczą zarówno instytucji republikańskich, po lityki ekonomicznej i socjal­nej jak i polityki zagranicz­nej. Rozbieżności nadal wprawdzie istnieją, ale mogą być zredukowane w toku przy szłych dyskusji. (PAP)

dziej zachovzawczy, jaki nadali polityce kościelnej najwyżsi dostojnicy kurii rzymskiej.PAP
Narada inspektorów szkolnych

Spadek 
wyników nauczaniaWczoraj rozpoczęła się w Poznaniu dwudniowa narada inspektorów szkolnych naszego województwa, poświęcona ana lizie nauczania i wychowania w szkołach podstawowych ze szczególnym uwzględnieniem klasy ósmej. W naradzie u- czestniczy przedstawiciel Mi­nisterstwa Oświaty i Szkolnic­twa Wyższego Witold Janczew ski. Analiza przedstawiona przez naczelnika Kuratorium OSP Józefa Dąbrowskiego za­sygnalizowała spadek wyników nauczania w naszym woje­wództwie, czego podstawowy­mi przyczynami są: zbyt częsta absencja w szkole zarówno uczniów jak i nauczycieli, nie pełne przygotowanie metodycz ne nauczycieli, brak pomocy naukowych i lektur szkolnych. W dyskusji uczestnicy narady wysunęli wiele konstruktyw­nych wniosków dążących do naprawy tej sytuacji.Dzisiaj uczestnicy narady obradują w Kościanie, aby na miejscu zapoznać się z dobrym rozwiązaniem dojazdów dzieęi do szkół podstawowych, (az)
„Lalo 67“

Ocena 
harcerskich akcjiŚrodowe posiedzenie Pre­zydium Wojewódzkiej Rady Przyjaciół Harcerstwa, które prowadziła jego przewodniczą ca Władysława Klawiter, sku­piło swą uwagę na analitycz­nej ocenie „Lata 67”, jako pod stawy do planowania następ­nej akcji harcerskiego lata w 1968 r. Mimo poważnych wy­ników ilościowych (14310 uczę stników obozów i 79 916 uczę stników lata nieobozowego) o- raz jakościowych (wzrost ko­lonii zuchowych, obozów wę­drownych oraz uzyskanie m. in. przeszło^ 3000 Młodzieżo­wych Odznak Sprawności O- bronnej) członkowie Prezydium Rady postulowali dla dobra przyszłej akcji harcerskiego la ta nasilić szkolenie kadry wy­chowawców, w celu objęcia formami pracy harcerskiej większej liczby dzieci w roku przyszłym i to ząrówno na o- boząch harcerskich jak i ko­loniach.Na posiedzeniu omówiono też wyniki akcji „Azymut” i „Aurora” poświęconych . włą­czeniu zarówno harcerzy jak i w ogóle dzieci szkolnych w obchody 50 rocznicy Rewolu­cji Październikowej. Akcje te (jeszcze nieukończone) przynio sły, jak dotychczas piękne wy niki, legitymujące się zwięk­szeniem wśród dzieci wiedzy o Kraju Rad, jego historii i osiągnięciach. (az)2 GŁOS WIELKOPOLSKI AB
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W 80-Kecie urodzin Jolana Reeda

„Jedyna szansa
dla Rosji“

„Za rogiem najbliższej ulicy 
— mogłem znaleźć wszystkie 
przygody świata, w promieniu 
mili — wszystkie kraje 
świata”.To powiedział John Reed, pisarz amerykański człowiek, którego życie krótkie i barwne dało pełen wyraz zachłannej ciekawości ludzi i spraw ludz­kich.Kiedy się zaczęła ta pasja poznawania świata? Może właś nie wtedy, gdy na marginesie swoich reporterskich wędró­wek po Nowym Jorku pisał: „Tam po raz pierwszy dostrze­
głem, że rzeczywistość jest bo­
gatsza, niż najdoskonalsza z 
poetyckich iwencji, choćby naj 
bardziej wymyślna i fanta­
styczna...”Próbował i poezji, owszem, parał się eseistyką, ale repor­taż był tym .środkiem wyrazu artystycznego, który najbar-HnjmmiimiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiwniiiimiHm
PiQćdz'esfQcśolecie

R wolnej!
w programie 
polskiej TVZ okazji 50 Rocznicy .Wiel­kiej Rewolucji Październiko­wej telewizja polska przy goto wała szereg programów poś­więconych temu jubileuszowi, jak również obrazujących dzi­siejsze życie Kraju Rad.'i programów publicystycz­nych warto wymienić cykl re­portaży zrealizowany przez e- kipę polskich dziennikarzy — Włodzimierza Łozińskiego i An drzeja Chiczewskiego oraz ope ratora Jerzego Mrożewskiego z zachodniej i centralnej Sy­berii, Uzbekistanu i Jakucji.Przygotowuje się teraz próg ram filmowy poświęcony Leni nowi pt. „Siady twardsze od skał”. Będą te wspomnienia gó raii związane z pobytem Leni­na na Podhalu.Przygotowywany jest rów­nież program o braterstwie broni partyzantów polskich i radzieckich.

3 listopada w programie „Plebiscyt Archimedesa” 10 wybitnych przedstawicieli na­uki i kultury polskiej przed- stawi sukcesy nauki, kultury i techniki radzieckiej.Dużo miejsca w programie zajmują pozycje teatru tv.

dziej odpowiadał temperamen­towi pisarskiemu Reeda.Po prostu nie umiał być chłodny. Jeśli zainteresował go jakiś problem, poświęcał mu cały swój talerrt obserwa­cyjny, angażował swój umysł i serce. Obraz rewolucji w książce, która rozsławiła Reeda na cały świat, „Dziesięć dni, 
które wstrząsnęły światem” aczkolwiek odnotowany z do­skonałą wiernością faktogra­ficzną, nie ma w sobie nic z beznamiętnego, kronikarskiego chłodu. Nie tzw. obiektywizm historyka, lecz pasja bezpo­średniego uczestnika wielkich wydarzeń dyktowała mu zda­nia proste, powściągliwe acz gorące.

John Reed urodził się 20 paź- 
dz.ernika 1887 roku w Portland 
(USA) w kręgu zamożnej rodziny 
mieszczańskiej. Ukończył eksklu­
zywny uniwersytet w Harward. W 
Nowym Jorku obracał się w śro­
dowisku cyganerii artystycznej lek 
ko radykalizującej i zbuntowanej, 
ale nie przeciw stosunkom spo­
łecznym lecz tamtejszej obyczajo­
wości. Już wtedy Reed intereso­
wał się problemami socjalnymi, 
gospodarczymi i politycznymi. 
Przebywanie wśród nowojorskiej 
bohemy ułatwiło kontakt z prasą 

z wielkomiejskim proletariatem 
nowojorskim. Młody Reed tropiąc 
wszystkie przygody świata „za ro­
giem najbliższej ulicy” równocześ­
nie zaczytywał się w powieściach, 
które przynosiły mu smak egzoty­
ki (książki Twaine’a, Stevensona i 
Crane’a) oraz znajomość spraw spo 
łecznych (książki Uptona Sincla­
irem, prace Lincolna i innych). 
Reporterski temperament „nosi” 
Reeda po całych Stanach Zjedno­
czonych, Jako korespondent wyjeż 
dża Reed do Meksyku, na Bałka­
ny. bada klimat I wojny świato­
wej w Londynie. Paryżu i Berlinie, 
udaje się do zajętej przez wojska 
carskie Galicji, zawadza o Chełm, 
by potem na dłużej już zostać w 
Piotrogrodzie.Reportaże wydane w Polsce przez „Książkę i Wiedzę” w 1960 r. wpisały Reeda do czo­łówki światowego reportażu o- bok Kischa i Fuczika. Czytel­nik chociażby „Wojny w Euro­pie Wschodniej” ma okazję przekonać się jak doskonale u- miał rozeznać się Reed w tra­gicznych powikłaniach tego o- kresu. Wartość autentyku, pas­ja subiektywnego widzenia — okazały się w tych świetnych reportażach niemniej znane od obiektywnych, rozważnych świadectw historyków.Te same przymioty zdecy­dowały o podstawowej wartoś­ci książki „Dziesięć dni, które wstrząsnęły światem”. Reed dowodnie wskazuje, że rewo­lucja była jedyną szansą dla Rosji i dla każdego oddzielnie z wielkiej armii obdartych i głodnych, marzących o ziemi i pokoju, Reed odświeżył na-

John Reedsze spojrzenie na przewrót paź dziernikowy, przedstawił bo­wiem rewolucję nie tylko jako sprawę wielką i przełomową, ale po prostu jako sprawę ludzką.„Dziesięć dni...” napisał Re­ed po powrocie do Stanów Zjednoczonych, gdzie wziął czynny udział w tworzeniu KP USA. Ponownie przybył do ZSRR, gdzie w wieku lat 33 w 1920 r. umarł na tyfus. Pochowano go na Placu Czer­wonym w Moskwie.Wydane w Polsce kilkakrot­nie (w 1934 r. nakładem wyd. J. Przeworskiego i kolejno w 1956, 1959 i 1964 nakładem „Książki i Wiedzy”) w przekła­dzie Wiktora Grosza „Dziesięć dni, które wstrząsnęły świa­tem” rozeszły się błyskawicz­nie, stając się dla każdego czy­telnika osobistą przygodą, dzię ki której mógł dokonywać po­żytecznych, często zdumiewa­jących konfrontacji.Wartość dokumentalna, a także walory artystyczne książ ki Reeda — plastyka wyrazu, precyzja spojrzenia, powściąg­liwość i celność w chwytaniu rzeczy najistotniejszych spra­wiły, że była ona dziesiątki razy adaptowana dla potrzeb sceny.5 listopada br. Teatr Pow­szechny w Łodzi wystawi wiel kie widowisko historyczne o rewolucji październikowej o- parte aa scenariuszu trzech łódzkich literatów i dziennika­rzy: Władysława Orłowskiego, Tadeusza Szewery i Marka Wawrzkiewicza dla których książka Reeda „Dziesięć dni, które wstrząsnęły światem” by ła jednym z podstawowych źró deł dokumentacji. Zaintereso­wanie książką Reeda w Polsce przede wszystkim tłumaczy się jednym z jej podstawowych walorów — jej wartością po­nadczasową. Książka Reeda mówi bowiem o potrzebie kon taktu ze światem. Jest swois­tą dezaprobatą filozofii rozpa­czy i bezsensu świata, uciecz­ki przed współczesnością. Sło­wem mówi o potrzebie zaan­gażowania, które w dzisiejszej dobie stało się po prostu ko­niecznością.
HALINA SZYPULSKA

esteśmy świadkami
ęy wzrostu liczby samo­

chodów na ulicach na­
szych miast i na szosach. 
Mimo że nasz rodzimy prze­
mysł nie zaspokaja potrzeb 
amatorów czterech kółek, a 
import wymarzonych ma­
rek wozów raczej maleje, 
stwierdzamy, statystycznie 
i naocznie, że przybywa 
nam obok Syren, Warszaw, 
Skód, Wartburgów czy Mos 
kwiczów — także wiele 
Volkswagenów, Prinzów, 
Opli i Renaultów. Ostatecz­
nie jednak problem nie w 
tym, kto, co i za ile lub od 
kogo kupuje, ale w fakcie 
że motory zujemy się na 
gwałt i za wszelką cenę.

Ten konik powiększa za­
razem szeregi przeciwni­
ków wszelkiej samochodo- 
manii. I to nie tylko z racji 
narastania liczby wypad­
ków drogowych. Ostatecz­
nie bowiem joielu śledzą­
cych statystyki może łatwo 
ustalić, że przyczyna niesz­
część tkwi nie w nadmier­
nej liczbie pojazdów, lecz 
głównie z braku kultury 
jazdy u posiadaczy samoeho 
dów bądź w nieostrożności 
tych, którzy ich nie mają, 
ale też i nie posiedli jeszcze 
umiejętności zachowywania 
się na jezdni.

Coraz częściej spotykamy 
osoby, którym nie podoba 
się zanieczyszczanie po­
wietrza samochodowymi i 
motocyklowymi spalinami. 
Ich argumenty — nietrud­
no się o tym przekonać — 
pochodzą głównie z krajów 
o wysokim stopniu „usamo- 
chodowienia”, zwłaszcza 
Francji, NRF czy USA. Dla 
poparcia swoich tez przypo 
minają oni prasowe notatki 
o tym, że w Tokio policjan­
ci pełniący służbę na skrzy 
żowaniach głównych ulic 
zakładają maski przeciwga­
zowe, przytaczają opowia­
dania znajomków, którzy 
odwiedzali Paryż, że tam na 
ulicach śródmieścia nie moż 
na wprost oddychać, argu-

mentują, że trzeba by jak 
najszybciej przejść na pro­
dukcję samochodów napę­
dzanych elektrycznie, jakby 
nie wiedzieli, iż taki produ­
cent jak Zakłady Forda w 
USA mają dopiero w opra­
cowaniu prototyp takiego 
pojazdu, i to głównie dla 
komunikacji miejskiej (po­
noć seryjna produkcja nie 
będzie możliwa wcześniej 
niż za 5 do 10 lat).

Odrzucając jednak wszel­
kie argumenty przeciwni­
ków motoryzowania kraju 
i zanieczyszczania powie­
trza, trzeba przyznać, że 
problem istnieje. Dowodem 
tego jest informacja „Try­
buny Ludu”. Wyczytałem

Lekarstwo

w

na zmorę
niej, że służba sanitarna

Ministerstwa Spraw Wew­
nętrznych i organa MO przy 
stąpiły do dokonywania po­
miarów stopnia stężenia 
spalin na ulicach. Pomiary 
te dotyczą szczególnie rejo­
nów większych skrzyżowań 
w stolicy. A zatem — pierw 
szy krok, niewątpliwie u- 
czyniony po to, by po uzy­
skaniu konkretnych danych 
pomyśleć i o środkach prze­
ciwdziałania szkodliwości 
zjawiska. Nie sądzę, by by­
ło ono już teraz tak. bardzo 
drażliwe i niebezpieczne. O- 
statecznie np. w Poznaniu 
'przybywa rocznie około 4 
tysięcy samochodów. Nie 
jest to zbyt wiele i lata jesz 
cze upłyną nim w stopniu 
nasilenia ruchu pojazdów 
mechanicznych dościgniemy 
stolicę. Porównania z nie­
którymi miastami krajów 
zachodnich nawet nie są tu 
potrzebne.

Dobrze jednak, że zaczy­
na się u nas przewidywać 
pewne skutki eksploatacji 
symbolu naszej cywilizacji 
— samochodu. Dobrze —

bo znając fakty i przyczyny 
można im lepiej i skutecz­
niej przeciwdziałać. Sądzę, 
że w tym zakresie należa­
łoby m. in. połączyć wysił­
ki organów inspekcji sa­
nitarnej i Ligi Ochrony 
Przyrody, do której zadań 
należy między innymi za­
pobieganie skutkom niszczę 
nia przyrody. A przecież 
świeże powietrze — to tak­
że przyroda. Jak je zapew­
nić motoryzującym się śro­
dowiskom miejskim?

Myślę, że środków w 
miarę potrzeby znajdzie się 
wiele. Jeden z nich widzę 
w utrzymywaniu systema­
tycznego zazieleniania i za­
drzewiania miasta. To praw 
da, że taki organizm, jakim 
jest Poznań wymaga czasa­
mi wycięcia iluś tam sta­
rych drzew, jak to ostatnio 
zdarzyło się przy ul. Roose- 
velta czy na Sołaczu. Osta­
tecznie względy urbaniza­
cyjne wykluczają czasami 
utrzymanie skupisk zielo­
nych płuc. Twierdzę jed­
nak, że należy zarazem 
dbać o należyte zadrzewia­
nie nowych rejonów. I dla­
tego nie mogę np. zrozu-
mieć, 
ciągi

dlaczego niektóre 
naszych nowoczes-

nych ulic — choćby Gro­
chowskiej pozbawiono
drzew, pozostawiając wy­
łącznie trawniki i krzewy? 
Twierdzę, że nie jest to wy­
starczający środek na u- 
chronienie przyszłych miesz 
kańców takich rejonów 
przed skutkami nasilającej 
się motoryzacji. Hasło* 
„Zielone światło dla ziele­
ni” powinno obowiązywać 
stale i wszędzie. Jeżeli do­
wiedziono, że spaliny samo­
chodowe szkodzą naszym 
organizmom, a zarazem nic 
nas nie uchroni przed samo­
chodowym zalewem, bo­
wiem żyjemy w połowie 
XX wieku, a nie za cza­
sów pierwszych Piastów — 
musimy mieć miejsce na 
antidotum właśnie w posta­
ci zieleni!

EUGENIUSZ COFTA

Co decyduje o poziomie?Szkoła - organizm żywy
Dyskusja o szkole i jej brakach, tocząca się od kilku tygodni na ła­mach prasy tygodniowej i co­dziennej, zakreśla coraz szer­sze kręgi. Dyskusję zapocząt­kowała publikacja doc. dr. A. Gosieckiego pod tytułem „Uto­pia rozszerzona”, zamieszczo­na w nr 35 „Polityki”. Autor dowodzi, że poziom szkół śred­nich stale się obniża, przy czym źródeł tego stanu rzeczy dopatruje się w wadliwej re­alizacji programów nauczania, czyli w złej jakości nauczycie­la. Postulatem publikacji jest konieczność posiadania przez

ALEKSANDER. A. J W I fU D 0 W

Znajdowalo się w niej dziesięciu ludzi razem z szefem sztabu 
i to przed samym ata-

Hitlerowski pocisk trafił w punkt obserwacyjny pierwszego ba­
talionu. Budka umieszczona na drzewie zamieniła się w drzazgi.

batalionu, 
kiem.

Wszyscy zginęli. Taka strata

V/ nocy 
Przed nim

24 czerwca drugi batalion wyszedł na skraj lasu.
bagno porosłe kwiatami. Przy świetle rakiet bagno

wyglądalo jak gigantyczny klomb.
jestem na pozycjach drugiego batalionu. Rozmawiam z żoł­

nierzami. Za kilka chwil ruszą naprzód saperzy, aby rozmino­
wać przejścia. Poprowadzi ich starszy żołnierz Siedych. Na 
piersiach lego już mocno starszego gwardzisty ordery. Twarz 
miał prostą, skromną, pewną siebie. Nie boi się bagna. Nie 
wątpię, że saperzy wykonają rozkaz.

Ża powalonym drzewem leży Bereznikow. Na piersiach błysz­
czy Order Sławy. Obok niego maksym. W ręku trzyma ołówek. 
Kiedy „latarnia" oświetla skraj lasu pisze list.

Znalazłem Filipowskiego w leszczynie. Nie zbudował punktu 
obserwacyjnego tłumacząc mi:

— Nie mam zamiaru siedzieć na miejscu.
I rzeczywiście rano, po, przygotowaniu artyleryjskim, łańcuch 

żołnierzy w błotnych rakietach własnej roboty ruszył w kierunku 
bagna. Posuwali się z trudem. Nogi grzęzły w trzęsawisku.

Słońce wstało nad lasem. Widzialność była doskonała. Wróg 
nie odkrywał ognia. Filipowski zauważył:
- Wciągają nas na głębię...
Kiedy grzęzawisko zamieniło się w płynne błoto i żołnierze 

zaczęli ściągać swoje brzozowe łapcie, z pobliskich pagórków 
zastukały karabiny maszynowe. Gwardziści zatrzymali się. Fili-
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powski pozostawiwszy na miejscu starszego adiutanta ruszył 
biegiem w kierunku błota.

Pochwaliłem jego czyn. Nie tracąc czasu połączyłem się 
przez radio z moimi artylerzystami i obsługą moździerzy. Roz­
kazałem zgnieść nieprzyjacielskie punkty ogniowe.

W tym samym czasie — jak o tym później się dowiedziałem — 
Filipowski dobrnął do pierwszego łańcucha żołnierzy i sam 
przekonał się, że dalsze posuwanie było niemożliwe. Wyjście 
z sytuacji podpowiedział zwiadowca Dubinda. Nieraz już topił 
się w tym miejscu dopóki nie znalazł sposobu.

- Towarzyszu dowódco batalionu - zwrócił się do Filipow­
skiego - z czołgania nic nie wyjdzie. Trzeba się toczyć...

— Jak to toczyć?
- Tak... — Dubinda przycisnął ręce do piersi i potoczył się 

z boku na bok przez trzęsawisko. Za jego przykładem poszli 
pozostali zwiadowcy. Nie zapadali się w bagnie a jedno­
cześnie stali się niedostępnymi dla kul. Filipowski rozkazał:

— Toczeniem się naprzód!...
Wielu żołnierzom kręciło się w głowie. Do ust i nosa wpa­

dało błoto. Niektórzy zachłystywali się padając w „oka wody”. 
Wyłazili z nich i z uporem toczyli się dalej.

Musiałem wstrzymać ogień artyleryjski. Znów przemówiły ka­
rabiny maszynowe. Eksplodujące pociski trafiając w gałązki 
krzaków na błocie rozrywały się nad głowami. Ale moment za­
skoczenia wygraliśmy. Zwiadowcy puścili w ruch granaty. 
Wdarli się do pierwszego okopu.

Rozległo się głośne „hurra”. Błyskawiczny atak, zmusił Niem­
ców do ucieczki. Część z nich porzuciła broń.

Drugi batalion parł w głąb niemieckiej obrony. Faszyści 
otworzyli skrzydłowy ogień z broni automatycznej. Pododdział 
znów zatrzymał się. Dowódca plutonu lejtnant Fistunienko 
z grupą żołnierzy obszedł hitlerowców i uderzył na nich z tyłu. 
Przeciwnik drgnął. Gwardziści wykorzystali ten moment natych­
miast i wdarli się do drugiej linii okopu. Przerwaliśmy pierwszą 
linię obrony. W tę lukę skierowałem pozostałe dwa bataliony.

Umieszczony na niewielkim wzgórzu karabin maszynowy 
przeszkadzał nam w posuwaniu się naprzód. W jego stronę 
ruszył Dubinda. Z odległości 50 metrów rzucił granat. Karabin 
maszynowy zamilkł. Nie tracąc ani chwili Dubinda skoczył do 
okopu i skierował karabin maszynowy w stronę Niemców.
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nauczycieli wyższego wykształ cenią, a przez nauczycieli li­cealnych — pełnego specjali­stycznego wykształcenia uni­wersyteckiego.Zgadzając się w zasadzie z postulatami autora, można jed nak mieć zastrzeżenie do zbyt uniwersalnego ich potrakto­wania. Wykształcenie bowiem jest tylko jednym z podstawo­wych warunków tworzenia wy sokiej jakości kadr nauczyciel­skich. Nauczyciela z prawdzi­wego zdarzenia (podobnie zresztą jest w innych zawo­dach) tworzy dopiero praca w szkole, metody dydaktyczne i pedagogiczne wypracowane w oparciu o doświadczenie wła­sne i całego grona pedagogicz­nego szkoły. O tym jak bardzo atmosfera szkoły, traktowanej jako organizm żywy, ciągle sięrozwijający decyduje za-równo w sprawach wyników nauczania jak wychowania, może posłużyć przykład Tech­nikum Poligraficzno-Księgar- skiego w Poznaniu, którego działalność pragniemy potrak­tować jako jeszcze jeden głos w ogólnokrajowej dyskusji o szkole średniej.*Technikum Poligraficzno- Księgarskie powstało 15 lat temu na skutek zamówienia społecznego na kwalifikowane kadry księgarskie i poligra­ficzne. Fakt ten liczy się pozy­tywnie jeśli chodzi o działal­ność dydaktyczną szkoły, gdyż weszła ona od razu w ścisłe związki z przemysłem poligra­ficznym i handlem księgar­skim, profilując program szko­ły tak, aby tworzyć kadry pra­cownicze jak najbardziej od­powiadające ciągłemu rozwo­jowi tych dwóch dziedzin.Uznanie, z jakim od pierw­szych już lat spotykała się szkoła w odniesieniu do pracy jej absolwentów, nie zadawa­lało grona pedagogicznego. Zbyt duży był bowiem odsiew uczniów w trakcie 5-letniego programu nauczania, zbyt wol­ne polepszanie się wyników. Do poszukiwań metodycznych dotyczących zadań dydaktycz-

nych szkoły, doszły więc po-: szukiwania najlepszych metod wychowawczych. I trzeba przy znać, że te drugie sprawiały szkole przez długi czas znacz­nie większe trudności niż pierwsze.Składało się na to szereg przyczyn. Brak wieloletniej tradycji, niska ranga techni­ków zawodowych w pierw­szych latach istnienia szkoły, co powodowało, że do technir kum zgłaszali się kandydaci najsłabsi, wreszcie co naj­istotniejsze — fatalna baza materialna szkoły znajdującej się dopiero od niecałych dwóch lat w gmachu szkolnym z prawdziwego zdarzenia. Te trudności nie zniechęcały jed­nak twórców szkoły, pragną­cych z niej uczynić placówkę nowoczesnego nauczania łączą­cą wysoki poziom przygoto­wania technicznego uczniów z walorami wychowania huma­nistycznego. W działalności tej szkoła znalazła mądrych i życz liwych sojuszników: Zakłady Poligraficzne im. M. Kasprza­ka, Dom Książki, Poznański Oddział Związku Literatów Polskich, Stowarzyszenie Księ­garzy. Wiele uwagi poświęco­no rozwojowi zespołów pracy pozalekcyjnej i działalności or­ganizacji społecznych. W 10- lecie swego istnienia szkoła wybrała patrona szkoły, któ­rym stał się Joachim Lelewel a Rada Pedagogiczna podjęła uchwałę o przyznawaniu co roku najlepszym uczniom tech nikum listów pochwalnych.Cały ten długoletni proces kształtowania oblicza szkoły, który — jak mówi dyrektor technikum Feliks Czarnecki — jest procesem stałym, zmierza do stworzenia własnego syste­mu wychowawczego, przy czym każde ogniwo szkolne obarczone jest cząstką zadań ogólnych. Największe przypa-
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OSTATNI GENERAL4'
M października na tereny ostatniej wrześniowej bitwy przekradł sie rot mistrz pewnego kawaleryjskie go pułku. Uniknął niewoli, szu kał schronienia u siostry — wiejskiej nauczycielki. W wiej skich opłotkach trudno zostać niezauważalnym. Siostra opo­wiadała wiec, że orzybvł brat — nauczyciel z Poznańskiego. Gospodarze kiwali ze zrozu­mieniem głowami i wieczorem zjawili sie w szkole. Powie­dzieli wprost — pan niby nau­czyciel, a nam sie widzi, że człowiek wojskowy. My tu broń mamy pochowaną i dużo jest tej broni po żołnierzach armii Kleeberga. Trzeba wiec kogoś, kto sie na tym zna, szko da przecież żeby sie zmarno­wała... IRotmistrz został jednak nau czycielem.W dzień szkoła — nocą kon­spiracja. Ną razie bez organi­zacji, rozkazu, ot po prostu z patriotycznego obowiązku. Rozpoczęli od broni. Pochowa na była w gospodarskich obej ściach, w stodołach, chlewi­kach. pod kupami obornika. Leżała w ziemi okolicznych lasków, na łąkach.Kiedy wyliczyli ile. gdzie i jakiej broni jest pochowane, rotmistrz ucieszył się i prze­straszył. Dużo jej było. O wie­le za dużo, aby wróg nie zo­rientował sie i nie zaczął jej

Burza na francuskim 
zielonym rynku

W poniedziałek, 2 paź­dziernika, na placu tar­gowym w uroczym mie ście bretońskim Quimper, zna­nym z misternych koronek i znakomitych ostryg, zgroma­dziło się kilka tysięcy chłopów z okolicznych departamentów. O godzinie 14.30 rozpoczyna się wiec, zwołany przez Narodową Federację Rolników. Jeden z przedstawicieli chłopów, An­dre Blejean, krzyczy do mi­krofonu „Przed 20 laty kurs wieprzowiny wynosił 262 fran­ki za kilogram, a teraz kosztu­je tyle samo. Oto cały pro­blem”.Okrzyk ten rożpętuje burzę. Pochód chłopów rusza w stro­nę prefektury. Przed gmachem prefektury toczy się prawdzi­wa bitwa. Fruwają w powie­trzu „pociski” — kamienie, deski, butelki po piwie, płyty chodnikowe wyrwane z dzie­dzińca katedry Saint-Corentin, skrzynki do kwiatów, nawet martwe prosięta. Oddziały żan darmerii i CRS kontratakują, rzucają granaty z gazem łza­wiącym i rozdają ciosy pałka­mi. O siódmej wieczorem jest już po wszystkim. Bilans: 80 manifestantów rannych. 32- letni Victor Talbourdet, gospo­darz z Ros Faou, ojciec trojga dzieci, dogorywa w szpitalu.W Pau, na południowym za­chodzie, podobne sceny. 8 ty­sięcy chłopów, zgromadzonych na placu targowym, wznosi wrogie okrzyki, nie rozumie­jąc dlaczego ceny kukurydzy utrzymują się na niskim po­ziomie, skoro w Europie brak jest kukurydzy i władze Wspólnego Rynku obniżyły taryfy celne.Powstaje pytanie: dlaczego pogarsza się sytuacja w rolnic­twie francuskim, dlaczego ma­nifestacje chłopskie z 2 paź­dziernika były najgwałtow­niejsze ze wszystkich dotych­czasowych?Główną przyczyną gniewu chłopów jest niski poziom cen bydła, trzody i drobiu, co jest tym bardziej dotkliwe, że w okręgach zachodnich rolnicy utrzymują się głównie z ho­dowli, 18 proc, swych docho­dów z gospodarki rolnej czer­pią oni z hodowli świń, 30 proc, z produkcji mleczarskiej, 25 proc, z hodowli wołów, 5 proc, z hodowli cieląt i 25 proc, z hodowli drobiu. Organizacja Wspólnego Rynku nie zapew­nia chłopom w tej dziedzinie dostatecznej ochrony, fawory­zuje bowiem raczej uprawę zbóż kosztem hodowli. W do­datku istnieje bardzo silna konkurencja ze strony lepiej zorganizowanych zachodnio-eu ropejskich partnerów Francji (np. chłopi zachodnioniemiec- cy korzystają z daleko idącej ochrony państwowej). W kon- 

szukać. Nocami wykopywali broń ukrytą w obejściach — liczyli, że tu hitlerowcy będą szukali najpierw i wywozili w lasy. Starannie naoliwioną, o- pakowaną, zakopywali w zie­mi. uważnie oznaczając miej­sca. Po tym przyszła kolej na broń z lasów i łąk. Zastosowa li przy tym pomysł prosty, chytry i co najważniejsze sku teczny. Obok dołu, w którym była ukryta broń, kopali bli­ziutko dół nowy. Układali w nim zakonserwowaną broń i przysypywali ziemią z obu do­łów. tak aby został kopczyk znaczny i świeży. Niby ktoś już wykopał...Pod koniec października zja wili się we wsiach Niemcy. Rozpoczęli poszukiwania. Sa­perzy z wykrywaczami min, z pruską skrupulatnością, prze­trząsali gospodarstwo za go­spodarstwem. W większości wypadków bez rezultatów. Broń dawno już stąd znikła. Następnie przeczesywali lasy i łąki, omijając miejsca z do­łami i kopczykami — ach tu już wykopano. Informowano ich bowiem życzliwie, że zaraz po kapitulacji byli tu Niemcy i wszystko zabrali.Po kilku tygodniach samo­rzutnej konspiracji próbowa­no tworzyć pierwsze organiza­cyjne zręby. Wspomina ten sam Kołodziejczyk, który niby po karpinę, a w rzeczywistości 

sekwencji Francja kupuje od innych krajów więcej wieprzo­winy niż sprzedaje, co sprawi­ło, że w dziedzinie handlu wie­przowiną deficyt wyniósł 330 milionów franków w ciągu 8 miesięcy 1967 roku. Cena wie­przowiny spadła w ciągu roku z 4,70 do 4,02 franków za kilo­gram, podczas gdy zadłużenie chłopów stale wzrasta. Trzeba bowiem pamiętać, że okręgi wschodnie Francji były do­tychczas najmniej uprzemysło­wione i szybko nadrabiają te braki. Uprawa roli i hodowla są coraz bardziej zautomatyzo­wane, ale maszyny i traktory kosztują.Wzrastają natomiast ceny zboża, a dochody z uprawy zbóż stanowią tylko 12 proc, ogólnych dochodów rolników. Państwa Wspólnego Rynku — pisze m. in. francuski tygodnik „Express” — nie są jednak tak bogate jak Ameryka, nie mogą wydawać 25 miliardów fran­ków rocznie ną ochronę ryn­ku rolnego. Polityka rolna EWG w swej obecnej formie wkrótce będzie kosztować Eu­ropę 8 do 10 miliardów fran­ków. „Gdyby stworzono gwa­rancję dla cen i zbytu we wszystkich dziedzinach pro­dukcji rolnej, gospodarka sześ­ciu państw nie mogłaby po­kryć tego rachunku” — pisze komentator „Express”.Francuski minister rolnic­twa Edgar Faure stara się za­radzić tej sytuacji i zapowia-
Szkoła — organizm żywy
Dokończenie ze str. 3 dają na grono pedagogiczne, które mimo pełnych kwalifi­kacji zawodowych (wszyscy po wyższych studiach), czuje nie­dosyt wiedzy pedagogicznej i pragnie w oparciu o własny Klub Dyskusyjny Ogniska ZNP rozwijać zainteresowania teoretyczne i konfrontować je z nabytym doświadczeniem.W pracy z młodzieżą szkoła kładzie szczególny nacisk na proces wyzwalania aktywności i inicjatywy uczniów. M. in. przez śmiałe powierzanie im odpowiedzialnych zadań. Zmie niono więc system przyznawa­nia corocznych listów pochwal nych, gdzie decydującym czyn­nikiem były otrzymane przez uczniów stopnie bez względu na wykazaną aktywność spo­łeczną. Obecnie kandydatów do listów pochwalnych będzie opiniowała rada młodzieżowa, będąca czynnikiem koordyna­cyjnym działalności wszyst­kich szkolnych organizacji mło dzieżowych. Samorządy klaso­we zaś będą opiniować kandy­datów do stypendiów.Dla dalszego pogłębienia pro cesu rozwoju wychowania hu­manistycznego szkoła rozbu- 

po ckm-y wyprawiał się w noc kapitulacji — „na począt­ku listopada przybył do mnie jeden jegomość z Łukowa, któ ry mi zaproponował, abyśmy akcje zbrojną przeciw wrogo­wi organizowali... wobec tego Chojęta Aleksander. Polasi- kiewicz Józef, Joda Marcin żeśmy stworzyli pierwszą or­ganizację. która w tej chwili jeszcze nazwy nie miała. Roz­szerzaliśmy działalność ostroż nie, żeby się nie zdradzić...”.Na terenach ostatniej wrze­śniowej bitwy okrzepła już konspiracja, powstała sieć or­ganizacyjna najpierw ZWZ, później Armii Krajowej — roz poczynały się akcje dywersyj­ne, powstawały partyzanckie oddziały.Przychodziły w te strony z lasów południowej Lubelszczy­zny partyzanckie oddziały Gwardii Ludowej, ze zgrupo­wania imienia Tadeusza Ko­ściuszki. którym dowodził o- becny wiceminister obrony narodowej, generał Grzegorz Korczyński. Otrzymali m. in. wiadomość, że w jednym ze zbiorowych grobów pochowa­no żołnierzy Kleeberga wraz z bronią. Nocą ostrożnie odko­pali mogiłę. Kiedy wyłoniły się z ziemi szczątki ciał, pa- dła komenda — baczność. Ci co na powrót podjęli walkę pierwsi oddawali żołnierski 

da, że będzie usiłował uzyskać w Brukseli zgodę na podwyż­kę cen wołowiny. Minister go­spodarki i finansów Michel Debre nie bardzo jednak zga­dza się z tym projektem, oba­wia się bowiem, że podwyżka cen mięsa, nawet usankcjono­wana przez Wspólny Rynek, może pociągnąć za sobą zwyż­kę cen wszystkich artykułów spożywczych.Sprawa ta zapewne długo jeszcze nie będzie mogła być rozwiązana. Tymczasem jed­nak chłopi nie chcą wyczeki­wać całymi latami, aż się coś zmieni. Jak stwierdził sekre­tarz generalny Krajowej Fe­deracji Związków Zawodo­wych Rolników, Michel De- batisse, w wywiadzie udzielo­nym tygodnikowi „Entreprise”, konieczne jest natychmiasto­we wyrównanie dysproporcji między dochodami rolników a dochodami w innych dziedzi­nach gospodarki, co da się osiągnąć m. in. przez większe, popieranie hodowli. Zdaniem Michela Debatisse nie byłoby to sprzeczne z założeniami po­lityki EWG, gdyż sześć krajów Wspólnego Rynku wykazuje roczny deficyt 600 tysięcy ton wołowiny. Debatisse jest także zwolennikiem zwiększenia sub wencji dla rolnictwa, tak jak to uczyniono w kopalniach węgla, które w przyszłym roku otrzymają półtora miliarda franków. opr. M. J.

dowuje pracownię języka pol­skiego i języków obcych oraz bibliotekę i czytelnię. Wśród głównych zadań stawianych sobie w tym względzie znaj­duje się postulat przepojenia wszystkich form pracy kultu­ralnej wychowaniem estetycz­nym.Czynnikami mobilizującymi w tegorocznym planie dydak­tyczno-wychowawczym Tech­nikum będą dwa wielkie prze­życia całej szkoły. Jej udział w obchodach 50 rocznicy Rewo­lucji Październikowej i uro­czystości związane z 15-leciem istnienia szkoły. Do obydwu uroczystości przygotowują się już wszystkie jej ogniwa.
*Wydaje się, że przykład pra­cy Technikum Poligraficzno- Księgarskiego im. J. Lelewela w Poznaniu, nacechowanej ciągłym dążeniem do osiągnię­cia jak najwyższego poziomu dydaktyczno-wychowawczego, jest argumentem przemawia­jącym za tym, że dopiero wy­kształcenie wespół z pasją twórczą nauczycieli stanowią o kształcie i poziomie prawdzi­wie nowoczesnego zakładu oświatowo-wychowawczego.

BARBARA MOSIĘŻNA 

hołd tym co walczyli do ostat­ka. A broń ich znowu skiero­wała sie przeciwko wrogowi...Jan Ciołek, który ze swym plutonem działek przeciwpan­cernych gromił hitlerowskie kolumny w Syrokomli pamię­ta jedną z pierwszych party­zanckich akcji;
„Otrzymaliśmy z wywiadu mel­

dunek, że nadejdzie pociąg urlopo 
wy z generałami i oficerami nie­
mieckimi. Kapitan Ostoja polecił 
szybko zebrać żołnierzy AK. Za­
łożyliśmy miny. Pociąg został wy­
sadzony i spiętrzony. Otworzyliś­
my z lewej strony ogień z 
ckm-ów...”„Wtem, że staniecie, kiedy 
będzie potrzeba... Jeszcze Pol­
ska nie zginęła i nie zginie” — słowa ostatniego rozkazu ge­nerała Kleeberga trwały w pa mięci jego żołnierzy...Jest dziś w Woli Gutowskiej szkoła imienia generała. W izbie pamiątek wisi jego por­tret w generalskim mundurze i pełnej orderowej gali. Jest i zdjęcie z niewoli. Stary, wymi zerowany, ciężko chory czło­wiek, wsparty o laskę. Są za­rdzewiałe szczątki broni, heł­my, ułańskie szable i lance, proporzec pińskich maryna­rzy, którzy szli do szturmu równymi szeregami niczym na ćwiczeniach...Wznieśli tę szkołę byli żoł­nierze samodzielnej grupy ope racyjnej „Polesie”, mieszkań­cy tej ziemi i młodzi podcho­rążowie z dęblińskiej szkoły orląt...Są na cmentarzach Woli Gu łowskiej. Helenowa, Kocka — żołnierskie groby. Te wrześnio we i te partyzanckie. Równe rzędy szarych, cmentarnych krzyży. W rocznicę bitwy nie braknie na nich kwiatów, w listopadowe Święto Zmarłych płoną lampki i znicze, żywa, trwała i wdzięczna jest tu ludz ka pamięć o tych — co nie stracili nadziei i dochowali oj­czyźnie wierności do końca...Jest na cmentarzu w Weiser kirsch nod Dreznem samotny grób. Niemiecki napis głosi — generał Franciszek Kleeberg, zmarł 4 kwietnia 1941 roku...Nadejdzie dzień, gdy prochy ostatniego generała powrócą do ojczyzny i spoczną wśród mogił jego żołnierzy na ma­łym cmentarzyku przy wjeź- dzie do Kocka.

ANDRZEJ CZAŁBOWSKI 
MAREK PISARSKI

Zadrzewienie, Zakrzewienie, wychowanie 

Pod „Bartkami" tysiąclecia
Deficyt wody, deficyt dre­wna, deficyt czystego po wietrzą... Który z kra­jów Europy nie zna takiego bilansu? W początkach kapi­talizmu przemysł rugował roi nictwo, dziś dybie na wodę i powietrze. Nie mamy o to pre tensji (szkody odpłaca sowi­cie...), lecz musimy powetować straty. Od 1960 roku czynimy to pod hasłem „100 milionów drzew i krzewów na Tysiącle­cie”. Akcja, obliczona na 10 lat, obejmuje cały kraj.

Polska coraz bardziej 
sucha— nie w przenośni, ale do­słownie. W części środkowej i na zachodzie mamy już oko­lice bliskie stepowienia. Rocz­na suma opadów wynosi tam około 450 mm, gdy np. w Bel­gii i Holandii średnio 720 mm. Szacuje się, że w roku 1970 nasz deficyt wody sięgnie mi­liarda metrów sześciennych, a w 1980 r. może podskoczyć do 3 miliardów. Najbardziej za­grożone są: dorzecze Narwi i Bugu, Odry do ujścia Warty, samej Warty, okręg łódzki, ślą sko-krakowski oraz obszar Wielkich Nizin.Zwiększenie zalesienia tyl­ko o 1 proc, pozwoliłoby dys­ponować zasobami wodnymi większymi o 3,8 miliardów me trów sześciennych — zmieni­łoby deficyt w nadwyżkę. Drzewa i krzewy sadzone mię dzy polami dałyby dodatkową korzyść: osłabienie siły wia­tru, zmniejszenie wahań tem­peratury powietrza, wzrost plonów roślin uprawnych.

W ręce działaczy 
i młodzieżyZ urzędu zobowiązane do pilnowania biląnsu drzewnego jest Ministerstwo Leśnictwa — i bynajmniej tego nie lek­ceważy. Lecz wielką akcję za- drzewień i zakrzewień miedz, I dzielących uprawy,'ulic w ma­łych miastach, dróg wiejskich, obejść dokoła domów, placów

Książki czekają na nas

Przyjaciele bibliotek 
- nadal poszukiwani
Jesienią i zimą czyta się najwięcej. I to nie tylko na wsi, gdzie wolniejsze od pracy miesiące wyznacza matką-natura. Również w mias tach jest to okres najintensyw niejszego kontaktu z książką be letrystyczną czy naukową. Te­mat jest więc chyba na czasie.Dla bibliotekarzy wskaźni­kiem „rozczytania” środowiska jest liczba zapisanych czytelni ków oraz liczba wypożyczeń przypadająca na tysiąc miesz­kańców. Rzecz ciekawa, że od paru lat palmę pierwszeństwa dzierżą te same województwa: bydgoskie, szczecińskie, zielono górskie i wrocławskie.Jeszcze pięć, sześć lat temu czytaliśmy przeważnie powieś­ci kryminały, wyrażaliśmy nie zadowolenie, że trudno się do czekać na nowości literatury pięknej Do półek przeznaczo­nych na książki popularno-na ukowe i fachowe bibliotekarz podchodził dość rzadko.Oczywiście nikt nie może mieć za złe. że lubimy powieś­ci, ale zachodzące ostatnimi la ty zjawisko większego zainte­resowania tą drugą ważną dziedziną czytelnictwa trzeba przyjąć z dużym uznaniem. Pod tym względem zdecydowa nie przoduje Łódź, gdzie właś nie literatura naukowa, po­pularno-naukowa i fachowa stanowi aż 32 procent wypo­życzeń (przeciętnie w Polsce 03 procent).Powolna, lecz już dostrzegał na zmiana struktury wypoży­czeń na korzyść książek, które uczą świadczy o zdrowym od ruchu we współczesnej epoce.

Mamy w Polsce 8.200 placówek 
bibliotek powszechnych, tych naj 
dostępniejszych, najbardziej „włas 
nych” gdyż będących w bezpośred 
niej gestii rad narodowych. Nie 
chcemy używać zbyt jaskrawego 
zestawienia w rodzaju „pałac i ru 
dera”, bo ruder raczej nie bywa. 
Jest natomiast problem bardzo 
zróżnicowanych warunków lokalo­
wych, od znakomicie zaopatrzone­
go w nowoczesne mebelki aparta-

przy szkołach czy izbach zdro wia — Ogólnopolski Komitet Frontu Jedności Narodu prze­kazał działaczom społecznym i młodzieży. Gdy w tym roku oceniano ich robotę okazało się, że z braku fachowych u- miejętności i zawodowej sta­ranności wynikło sporo strat, co kontrolerzy nazwali „nie­zadowalającą udatnością i efektywnością zadrzewień”. Wytknięto amatorom m. in. nieprawidłowe nasadzenia, nie dbalstwo w ochronie i pielę­gnacji młodych drzewek, nie­liczenie się z rzeczywistymi po trzebami i możliwościami te­renu.Tak wygląda jedna strona sprawy — iw ciągu trzech lat, dzielących od zakończenia ak­cji, działacze Frontu Jedności Narodu będą starali się na­prawić błędy. Druga strona nie leży w sferze zaintereso­wań kontrolerów, co nie zna­czy, aby była mniej ważna.
Straty, czy nie straty?Z góry wiadomo, że niefa­chowiec, zwłaszcza bardzo młody, gorzej dobierze i na­sadzi drzewa, niż leśnik — specjalistą. Raz poniesie go fantazja i będzie obstawał przy srebrnych świerkach na mokradle, innym razem za­marzą mu się na stromym sto ku jarzębiny zamiast akacji, kiedy indziej z nadmiaru gor­liwości tak energicznie okopie i nawodni sadzonkę, że żadne drzewo nie wyrośnie... Dla go­spodarki są to czyste straty: celem akcji jest 100 milionów drzew i krzewów, które zwiek szą drzewostan. Lecz dzięki formie, jaką przyjęto przy na- sądzaniu, jest to także szkoła wychowania, w której setki tysięcy dziewcząt i chłopców uczą się współżycia z przyro­da. jako jej pniekunowie i ar­chitekci krajobrazu.

Tysiąc pomysłówIle pomysłów narodziło się podczas przygotowań do nasa 

mentu po ciemną klitkę, gdzie 
trudno wstawić parę krzeseł.

Na budowę nowych obiektów 
stać jest tylko niewiele powia­
tów. Jednak z tej racji nie moż­
na zupełnie opuszczać rąk, lecz 
próbować metody „z niczego coś”. 
Np. w woj. olsztyńskim adaptuje 
się pomieszczenia w zabytkowych 
budowlach. Dbają o biblioteki gos 
podarze terenu w woj. szczeciń­
skim, opolskim, poprawia się sy­
tuacja w poznańskim. Najwięcej 
nowych obiektów wznosi się dla 
bibliotek : w województwie łódz­
kim.

Mają do dyspozycji własne zbio­
ry różne instytucje specjalistycz­
ne. Są biblioteki szkolne i uniwer 
sytety. Najpoważniejszym partne­
rem bibliotek powszechnych są 
jednak placówki prowadzone przez 
związki zawodowe. To prężny i na 
ogół dobrze funkcjonujący pion 
czytelnictwa masowego. Z tych bi 
bliotek korzysta ponad milion 264 
tys. osób.

Związki zawodowe prowadzą po 
nad 5 tys. bibliotek. Działa także 
pod ich patronatem 30 tzw. central 
księgozbioru ruchomego. Dzięki 
nim blisko pół miliona książek krą 
ży pomiędzy mniejszymi zakłada­
mi pracy. Załoga może więc wypo 
życzać lekturę bez dodatkowej wę 
drówki do biblioteki. Bibliotekarze 
w tych placówkach, znając bliżej 
„klientele” mogą trafniej kiero­
wać profilem wypożyczeń, kształ­
tować czytelnicze upodobania.Przyjaciele bibliotek są nie tylko czytelnikami zapisa­nymi i wypożyczającymi. To stali współorganizatorzy im­prez, to konsultanci w spra­wach zakupów. Czasem w go­dzinach „szczytu wypożyczeń” można ich spotkać za ladą, cza sem pomagają bibliotekarzom katalogować lub oprawiać ksią żki. Koła przyjaciół działają przy ponad 40 procentach bi­bliotek powszechnych.Jesienią i zimą częściej za­glądamy do biblioteki. Półki z nagromadzonymi książkami bardziej nas pociągają. Do czy tania na ogół Polaków zachę­cać nie trzeba, ale podpowie­dzieć by można, żeby ci, któ- rytn czas pozwala, zaprzyjaźni li się bliżej ze swoją macie­rzystą biblioteką. Przyjaciele poszukiwani są nadal.

IRENA SOLlNSKA 
dzania! W województwie kato wickim rzucono hasło „Za­miast płotów — żywopłoty”. W woj. warszawskim, łódzkim i białostockim młodzież stanę­ła do konkursu o najlepsze kompleksowe zadrzewienie wsi. W Zielonogórskiem dele­gaci powiatów wzajemnie się wizytują i wymieniają do­świadczenia; a „przodownicy zadrzewienia” pilnują, żeby wszystko przebiegało zgodnie z ustalonym terminem, porząd kiem i techniką. Na Żuławach „ciągnie” ZMW, w woj. lubel­skim pomaga wojsko, w tam­tejszym powiecie opatowskim kieruje zadrzewieniami sam dyrektor liceum ogólnokształ­cącego: jest to jego stare hob by, lecz przed rokiem 1960 nie miał pola do popisu. Kółka roi nicze i łowieckie, koła gospo­dyń i agronomowie, leśnicy i ochotnicze straże — nie ma or ganizacji, która by nie przy­kładała ręki. Może dlatego to i owo się nie udaje — gdzie kucharek sześćdziesiąt sześć... Ale powtarzamy: nie chodzi tvlko o drzewa, lecz i o wy­chowanie. Jeśli sto milionów przyszłych „Bartków” wycho­wać pomoże milion przyszłych obywateli, będzie z tego praw­dziwa pociecha.
Rzut oka w przyszłośćPrzenieśmy się myślami do roku 1985 i zobaczmy, co się zmieniło w drzewo- i krzewo- stanie. Mamy już przeszło 184 jniliony drzew i ponad 256 mi­lionów krzewów zasadzonych od momentu podjęcia akcji Ty siąclecia. Z tego 120 milionów przyniosła sama akcja (zakoń­czona w 1970 r.), a następne 320 milionów zawdzięczamy głównie zwyczajom, gustom, potrzebom i zamiłowaniom, którym ona dała początek.Tak więc w ciągu ćwierć­wiecza kraj wzbogaci się o 440 milionów zielonych koron z igliwia i liści, a każdy jego mieszkaniec — statystycznie o 11 krzewów i drzew. Tyle wspaniałości i tyle radości, a w dodatku przyzwoity bilans wodny...
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Pilfca nożna I liqa piłkarska

Rybnicki ROW Remis lidera
na stadionie w Golęcinie

PMkarstwa będą mieli okazję oglądać w najbliż- 
drużynę ROW Rybnika, która w tegorocznych rozgryw 

Kacn spisuje się bardzo dobrze zajmując po 12 kolejkach spotkań 3

Zespół ROW-u zmierzy się o 
godz. 11 na stadionie na Golęcinie 
z zespołem Olimpii. Obie drużyny 
w spotkaniach rozegranych 15 bm. 
uzyskały zwycięstwa: ROW wygrał 
z MZKS Gdynia 3:1 zaś Olimpia 
pokonała Zawiszę 1:0. Opierając 
się na doniesieniach prasy central 
nej, która bardzo pochlebnie pisa 
ła o formie piłkarzy ROW-u i Olim 
pii jesteśmy przekonani, że nie­
dzielny mecz będzie widowiskiem 
bardzo ciekawym i emocjonującym. 
Oby dopisała tylko pogoda.

Zespół Lecha wyjeżdża natomiast

do Jaworzna gdzie spotka- się z 
miejscową Victorią. Gospodarze w 
obecnych mistrzostwach nie spi­
sują się najlepiej i wszystko wska 
zuje na to, że lechici powinni z Ja 
worzna wywieźć dwa punkty.

Poza tym piłkarze II ligi rozegra 
ją w niedzielę następujące spotka 
nia: Unia Racibórz — Zawisza Byd 
goszcz. Garbarnia — Unia Tarnów, 
MZKS Gdynia — Cracovia, Hutnik 
— Lotnik Wrocław, Thorez Wał-
brzych Włókniarz Pabianice,

Poznań-Bottbus 79:76
W Poznaniu zakończyło się mię­

dzynarodowe spotkanie lekkoatle­
tyczne juniorów między reprezen­
tacjami Poznania 1 Cottbusu. Zwy __ __ i

Start Łódź — Górnik Wałbrzych.
W lidze międzywojewódzkiej 

przodownik tabeli poznańska War 
ta wyjeżdża do Turka. Polonia 
Gdańsk gra z Budowlanymi Byd­
goszcz. Vlctoria Sianów z Olimpią 
Elbląg, Flota Gdynia z Polonią 
Bydgoszcz, Callsia z Dąbem 
Dębno, Arkonia z Górnikiem Ko­
nin. Lechia Gdańsk z Darzybo- 
rem i Pomorzanin Toruń z Bałty­
kiem Gdynia.

Jeżeli chodzi o spotkanie ekstra 
klasy to najciekawiej zapowiada 
się mecz pomiędzy Górnikiem żab 
rze a Legią Warszawa. Zestaw po 
zostałych par jest następujący: Po 
lonia — Stal, GKS Katowice — 
Odra, Pogoń — Zagłębie, Wisła — 
Ruch, Slask — Szombierki, Gwar­
dia — ŁKS. (s)

Międzynarodowe spotkanie lekko­
atletyczne juniorów Poznań — 
Cottbus zakończyło się zwycię­
stwem naszych najmłodszych lek­
koatletów 79:76, Na zdjęciu frag­
ment biegu na 800 m, w którym 
zwycięstwo odniósł biegnący na 
drugiej pozycji Kr, Tyszkiewicz 

przed Sengerem z Cottbus.
Młodszy z utalentowanej dwójki 
braoi Wałkowskich, Wojciech (na 
zdjęciu) uzyskał podczas zawodów
z Cottbusem

Fot '2>
14,23 m w trójgkoku. 
— K. Przvchodzki

Biegi przełajowe 
na stadionie 
w Ostrowie

W niedzielę, dnia 22 październi­
ka odbędą się w Ostrowie już po 
raz piąty z kolei Jesienne Biegi 
Przełajowe o puchar przechodni 
miesięcznika „Południowa Wiel­
kopolska’. Po raz pierwszy w tym 
roku organizatorzy prowadzić bę­
dą także punktację zespołową; dla 
zwycięzców czeka dodatkowe wy­
różnienie. którym Jest puchar Za 
rządu Powiatowego TPPR, ufun­
dowany z okazji 50 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji Paź 
dziernikowej.

Impreza rozpocznie się o godz. 
10.30 na stadionie Stali przy ul. Ka 
liskiej. Biegi te tradycyjnie już 
kończą w tej części naszego wo­
jewództwa sezon lekkoatletycz­
ny. Organizatorzy spodziewają się 
więc na starcie około 150 zawodni­
ków. (R.J.)

Z Wielkenolski
Ruchliwa jest działalność Poznań 

skiego Okręgowego Związku Gim

ne imprezy przeprowadzone w bie 
źącym sezonie oraz uzyskane wy­
niki. W najbliższą niedzielę odbę­
dą się drużynowe mistrzostwa o- 
kregu poznańskiego w gimnastyce 
sportowe) w sali Ośrodka Sporto­
wego przy ul. Chwiałkowskiego 34.

Do ciekawych pojedynków poz­
nańskich koszykarek walczących 
w ekstraklasie dojdzie w dniach 
28 i 39 bm. Zmierzy się zespół O- 
limpli z AZS i Lechem. Będzie to 
ciekawa próba sił lokalnych ry­
wali

Rewanżowy mecz w hokeju na 
trawie oldboyów Poznania i Gnie 
zna zaprojektowany został na naj- 
oliższą niedzielę w Gnieźnie. Pier 
wsze spotkanie w Poznaniu zakoń 
czyło się zwycięstwem Gniezna 
1:0.

Utalentowani kolarz poznański 
Zenon Czechowski po ukończeniu 

I służby wojskowe: znów zasili bar­
wy swego klubu — Lecha.

Mężczyznę do gospodar­
stwa rolnego — przyjmę. 
Wesołowski, Stary Rynek
92. 9743g
Pani (rencistka), zajmie 
się dzieckiem, lub popro 
wadzi dom samotnej oso 
bie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 9480g
Slusarza do dokładnych 
prac, przyjmę. Lubań, 
Stalingracteka 13 (od 68 r. 
przeniesienie Poznań-So-
łącz). 9397C

Szyję po domach. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 9868g.________________  
Fryzjerka damsko-męska 
poszukuje pracy w Po­
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 9393g.

Gospodyni na probostwo 
w dużej wiosce, bez go­
spodarstwa rolnego po­
trzebna. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 9545g.

Przyjmę dozorstwo, wa­
runek mieszkanie. Oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 9514g.

Dnia 16 października 1967 roku zmarł nagle 
człowiek o kryształowym charakterze, nasz 
najlepszy ukochany brat i niezawodny przy­
jaciel, szwagier, stryj, kuzyn i siostrzeniec, sp.

Bogdan Gawęcki
kapitan żeglugi wielkiej, 

dowódca M/S „Baltic Express”.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 21 bm. 

o godz. 14.30 z kaplicy cmentarnej parafii Bo­
żego Ciała w Poznaniu przy ul. Bluszczowej.

W wielkim bólu i smutku pogrążeni 
BRACIA Z RODZINĄ

Poznań, ul. Dolna wdda 20 m. 5. 9967g

W dniu 18 października br. odszedł od nas 
na zawsze, opatrzony Sakramentami św., nasz 
drogi ojciec, te*ść, dziadek, pradziadek i wujek, 
przeżywszy 92 lata,

Franciszek Maćkowiak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 21 bm. 

godz. 11.40 z kaplicy cmentarnej na Juni-
kowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Legnica, Gdańsk-Wrzeszcz.
9959g

POZNAM 
Grunwaldzka 19

W środę rozegrano cztery zaleg­
łe spotkania ekstraklasy piłkar­
skiej. Niespodzianką był remis ma 
rudera w tabeli — wrocławskiego 
Śląska z liderem — chorzowskim 
Ruchem 0:0. Remisem zakończył 
się również pojedynek Polonii (By 
tom) z mistrzem Polski — Górni­
kiem (Zabrze) 2:2 (1:1). W Krako­
wie Wisła przegrała z warszawską 
Legią 0-2 (0:1) a sosnowieckie Za­
głębię pokonało ŁKS 1:0 (0:0).

Po tych spotkaniach aktualna ta
bela ekstraklasy 
następująco:
1. Ruch Chorzów
2. Legii W-wa
3. Polonia Bytom
4. Pogoń Szcz.
5. Stal Rzeszów
6. Górnik Zabrze
7. Odra Opole
8. GKS Katowice
9/Zagłębie Sosn.

przedstawia się

10. Szombierki Bytom
11. ŁKS Łódź
12. Gwardia W-wa
13. Śląsk Wrocław
14. Wisła Kraków

10
10
10
10
10
10
10
10
10
10
10
10
10

16
13
12

10
10
9
9
8
8
7
6
5

Spartakiada bokserska

25—10

13—9
12—11

15—13
10—12

16—17

10—19

6—12

Młodzież degraduje 
mistrzów

Pierwsza seria ćwierćfinałowych 
spotkali spartakiady bokserskiej 
przyniosła sporo niespodzianek.

Największą sensacją mistrzostw 
jest repiezentant Katowic 23-letni 
Wadas w wadze piórkowej. Po wy 
eliminowaniu reprezentanta Pol­
ski Czapko w ćwierćfinale po bar 
dzo ambitnej 1 dobrej technicznie 
walce wyeliminował kolejnego re­
prezentanta Polski — Bendiga. 
Drugą niespodziankę zgotował L. 
Żeleźniak (Wrocław woj.), który 
pokonał 3:2 mistrza Polski z ubie­
głego roku Rybskiego (Bydgoszcz). 
Wielkim odkryciem spartakiady 
łódzkiej jest reprezentant Wrocła­
wia woj. Kreps w wadze półcięż­
kiej. W eliminacjach ten świetnie 
zbudowany 21-letnl pięściarz wy­
grał z rutyniarzem Guzińskim. W 
ćwierćfinałach Kreps spotkał się z 
Fabichem (Gdańsk), z którym sto­
czył emocjonujący i bardzo wy­
równany pojedynek, w którym, 
zdaniem obserwatorów, lepszym 
był Kreps. Werdykt sędziowski 
był jednak zaskakujący. Zwycięst 
wo przyznano Fabichowi. Z poz­
nańskich pięściarzy walczył jedy­
nie w wadze lekkośredniej Sko­
wroński wygrywając zasłużenie z 
Kaczorowskim (Łódź).

Poziom pierwszej serii spotkań 
ćwierćfinałowych był dobry, mimo 
że zawodnicy mają już za sobą 
cztery dni walk. Wprawdzie by­
ło zbyt wiele kontuzji łuków 
brwiowych, ale jest to wynikiem 
małej uwagi sędziów ringowych.

nadął Rzeszów 12 pkt., przecT Ło­
dzią miasto 10 pkt. oraz Warsza­
wą Bydgoszczą. Wrocławiem mia­
stem i Gdańskiem — po 9 pkt.

(za)

Zaszczytne
wyróżnienie

Międzynarodowa Federacja 
neczkowa FIL powołała jury zawo

Sa-

dów saneczkowych Igrzysk Olim­
pijskich w Grenoble. Funkcję 
przewodniczącego powierzono pre 
zesowi Polskiego Związku Spor­
tów Saneczkowych mgr. Lucjano­
wi Swiderskiemu. W skład 1ury 
wchodzą ponadto: Amerykanin 
Volley ' Cole oraz Szwajcar Rudi 
Widmer.

(za)

Tapicer naprawi tapczan
na miejscu.
tel. 639-05.

Zgłoszenia:
9495g

Nauczyciel języka ■ holen­
derskiego od podstaw po 
trzebny zaraz. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 9445g.

Wpisy na kursy kores­
pondencyjne (zaoczne) — 
kreśleń technicznych ma 
szynowych, budowlanych, 
konstrukcyjnych, koszto­
rysowania i inwestycji — 
przyjmuje, szczegółowych 
informacji pisemnych u- 
dz^ela — Zakład Szkole­
nia „Wiedza”, Kraków, 
ul. Westerplatte 11. K8115

Kupię
Oferty 
waldzka

bliźniaczy. 
”, Grun- 

9798g.

Biurko a 
korzystnie. 
Engla 16 m. 9469g

Dnia 17. X. 1967 r. zmarł Senior rzemiosła sto­
larskiego i Członek Honorowy Cechu, prze­
żywszy lat 81, śp.

Franciszek Piotrowski
mistrz stolarski

Cześć Jego pamięci!

CECH STOLARZY SWARZĘDZKICH 
w Swarzędzu

Pogrzeb odbędzie się dnia 21. X. 1967 r. o go­
dzinne 15 z kaplicy przy ulicy Poznańskiej.

Dnia 18 października 1967 r. odeszła od nas 
na zawsze po długiej chorobie, moja żona, na­
sza droga matka, teściowa i babcia, w 59 roku 
życia,

Józefa Ksiażkowska
z domu STRAUCHMANN

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 21 bm. 
o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Ciężko strapieni
MĄŻ, CÓRKA, SYNOWIE 

i RODZINA
10008g

rtedaeujr Kolegium Marian FlejMerowlct 
redaktora naczelnego) Mieczysław Skapski

Poznańskie Domy Mody „KOXANA” 
w Poznaniuzawiadamiają P. T. Klientów, 

że z dniem 18 września 1967 roku 
ZOSTAŁ OTWARTY PO REMONCIE

USŁUGOWY ZAKŁAD KRAWIECKI
nr 2 przy Starym Rynku nr 62.W zakładzie naszym świadczymy usługi z zakresu krawiectwa miarowego, cięż­kiego damskiego i męskiego.

K8256

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „START** 
W LESZNIE

Punkt Usług Introligatorskich w Lesznie 
ulica Wolności nr 21 — tel. 439

WYKONUJE USŁUGI 
wszelkiego rodzaju w z a* kresie 
INTROLIGATORSTWA

SOLIDNIE I TERMINOWO.
W8299

Miejska Pralnia i Farbiarnla „Barwa”' 
w MOSINIE, ul. Farbiarska 3

POSZUKUJE AJENTÓW 
z własnym lokalem

W JAROCINIE 
PLESZEWIE 
KROTOSZYNIE 
KOŹMINIE

i B O R K U
— dla uruchomienia ajencji
— przyjmowania garderoby 

do czyszczenia i farbowania
WYNAGRODZENIE PROWIZYJNE 
ZGŁOSZENIA DO DYREKCJI PRALNI.

W8223

'Urządzenia do produkcji 
chodliwego artykułu z su 
rowca łatwo dostępnego 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9243g.
Sprzedam platformę Zick 
zack, maszynę do szycia, 
klasa 114. Cena według 
ugody. Głogowska 86 m.
4. 9482g
Zgrzewarkę do folii 1000 
W sprzedam. Adres wska 
że „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 9483g.

2 maszyny damską, kra­
wiecką, Singera, biurko, 
Krzesła, tanio sprzedam. 
Kraszewskiego 13 m. 7.

9492g

Maszynę praworamlenną, 
sprzedam. Poznań, Wit­
kowska 10. 9493g

"Sprzedam wózek dziecię­
cy, nowoczesny. Poznań, 
23 Lutego 14 m. 8. 8695g
Sprzedam dwie wywrot­
ki wąskotorowe. Puszczy 
kowo, ul. Wysoka 15.

8682g
Sprzedam akordeon 120- 
basowy i saksofon tenor. 
Poznań, ul. . Ratajczaka 
48b'm. 15. 9448g
Konia — dobrego — sprze 
dam. Żak — Pobiedziska, 
Kaczyńska, tel. 8. 9451g
Sadzonki malin odmiany 
Seedlińg o dużych owo­
cach sprzedam. Poznań- 
Junikowo, Dziewińska 3. 

9362g
Futro nowe popielate — 
sztuczne karakuły, na śre
dni wzrost sprzedam.
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 9374g.
Piec kaflowy przenośny 
sprzedam. Ul. Nizinna 16. 

9383g
Sprzedam płuczkarkę do 
ziemniaków, pasteryza- 
’cr oryginalny, 250 Itr., 
ciśnieniowy. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
9436g.
Sprzedam znaczki. Ofer­
ty Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 9462g.
Sprzedam kocioł warzel­
ny, nierdzewny, dwupła- 
szczowy, 200 litrów pojem 
ności. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 9437g.

Samochody
„Warszawa 203 Combi” — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
£681g.
Kupię „Syrenę” lub „Tra 
banta”. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 9387g.
Kupię BMW 600, lub 500.
Marek Andrzej Poznań, 
Krótka 4. 9472g

2 panienki z okresowym 
zameldowaniem lub sta­
żystki, zaraz przyjmę. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 9380g.
Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią, samodzielne, na 
pokój z kuchnią lub ka­
walerkę, samodzielne, c. 
o. (Łazarz — Grunwald). 
Oferty „Prasa” ćrunwal 
dzka 19 dla 9411g.
Zamienię mieszkanie 1- 
pokojowe z kuchnią, no­
we budownictwo, na wię 
ksze stare budownictwo. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 9420g.
Przyjmę panów na współ 
ny pokój. Stęszewska 31a. 

9428g
Zamienię 2 pokoje, kuch­
nia (57 m1 Dąbrowskiego) 
na podobne oraz lokal na 
cichy warsztat. Warunki 
do omówienia. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 9454g.
Pusźczykówko pokój,
kuchnia, zamienię na 
mieszkanie w Poznaniu. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 9366g.
Toruńł 3 pokoje z kuch­
nią w nowym budownic­
twie, zamienię na podob 
ne lub mniejsze w Po­
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 9380g
Pokój dla 2 pań w śród­
mieściu, najchętniej u 
starszych rencistów (do 
brze zapłacę). Oferty — 
„Pi asa” Grunwaldzka 19 
dla 9468g.
Poszukuję pomieszczenia 
ok. 30 m*, na warsztat. 
Warunki do omówienia. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 9491 g.

t
Dnia 19 października 1967 r. zmarł. nasz uko­

chany ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 77, 

WOJCIECH FABIŚ 
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Powstańczym.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 21 bm. 

o godzinie 12.15 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W smutku pogrążona

Poznań, Sikorskiego 36 m. 2. 10005g

Dnia 17 października 1967 r. zmarł śmiercią 
tragiczną, pazeżywszy lat 76, mój najdroższy 
mąż, nasz najukochańszy i troskliwy ojciec, 
teść i dziadek, śp.

Jan Kaźmierczak 
o czym zawiadamiają 

pogrążeni w głębokim smutku
ŻONA, SYN, CÓRKI, SYNOWA, 

ZIĘCIOWIE i WNUKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 21. X. 1967 r. o go­

dzinie 11 na cmentarzu parafialnym Bożego
Ciała przy ul. Bluszczowej. 

Poznań. Powstańcza 1 m. 34. 9946g
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Spółdz. Pracy Instalacyjne - Ogrzewnicza 
w Poznania, ul. Dzierżyńskiego 39 

POSIADA DO SPRZEDANIA
l POWIELACZ BIAŁKOWY - RĘCZNY

marki „Cyklos X” produkcji CSRS, 
za sumę 3.000,— złotych.

Zgłoszenia prosimy kierować pod . wskazanym 
wyżej adresem, względnie telefonicznie 592-48. 
___________ ___________ K7147

Pracownicy poszuKiwani^

Przedsiębiorstwo Projektowania Budownictwa Miej­
skiego MIASTOPROJEKT — Poznań w Poznaniu —
ul. Marchlewskiego 128 — zatrudni:

MAGISTRÓW INŻYNIERÓW lub INŻYNIERÓW, 
posiadających odpowiednie uprawnienia budo­
wlane do projektowania 1 praktykę zawodową, 
na stanowiskach projektantów i starszych pro­
jektantów — w następujących branżach:
konstrukcji budowlanych, instalacji sanitarnych 
i ogrzewczych, oraz organizacji budowy i mon­
tażu.

Ponadto zatrudnimy:
— TECHNIKÓW odpowiedniej specjalności z prak­

tyką zaw. na stanowiskach starszych asystentów 
i asystentów w branżach: 
architektonicznej, konstrukcji budowlanych, in­
stalacji sanitarnych i elektrycznych.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udzle-
la Dział Spraw Osobowych (pok. 503). K8000

Zjednoczenie Budownictwa Wodno - Inżynieryjnego, 
poszukuje następujących pracowników do nowo 
organizowanego na terenie Poznania Branżowego 
Ośrodka Normowania Pracy:

KIEROWNIKA OŚRODKA 
kształcenie wyższe, 
KIEROWNIKÓW SEKCJI

wymagane

wymagane
kształcenie wyższe lub średnie techniczne,
TECHNIKÓW NORMOWANIA 
kształcenie średnie techniczne.

wymagane

wy­

wy-
Od kandydatów wymagane jest okazanie świa­

dectwa ukończenia kursu w zakresie organizacji 
i normowania pracy II lub III stopnia.

Wysokość wynagrodzenia do omówienia.
Podania wraz z życiorysem i kwestionariuszem 

osobowym, prosimy składać w Dziale Kadr Poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Lądowo 
1 Wodno-Inżynieryjnego „Hydrobudowa 7” w Po­
znaniu, Stary Rynek 77. K8202

Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Handlu 
w Poznaniu — ogłasza NABÓR KANDYDATÓW na 
organizowany KURS KIEROWCÓW H kat. prawa 
jazdy.
Warunki przyjęcia:

2.
3.

natychmiastowe podjęcie pracy w PPTH, 
1 rok stażu pracy- na pojazdach, 
po ukończeniu kursu uczestnik zobowiązuje się 
do pracy w PPTH co najmniej 2 lata na pojaz­
dach powyżej 3,5 tony.

Przyjmiemy również: 
DYSPOZYTORÓW, ST. REWIDENTA, BLA­
CHARZY SAMOCHODOWYCH, STOLARZA, 
KIEROWCÓW oraz PRACOWNIKÓW do trans­
portu,

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr PPTH przy ulicy 
Kazimierza Wielkiego 1, pokój nr 1, w godzinach
Od 7—15.. K8395

Rejonowy Inspektorat Państwowych Gospodarstw 
Rolnych Góra Sl. z siedzibą w Zaborowicach, tele­
fon 6— zatrudni natychmiast:
— DYREKTORÓW przedsiębiorstw oraz DYREKTO­

RA przedsiębiorstwa wieloobiektowego — wy­
magane wykształcenie wyższe rolnicze 1 5 lat 
praktyki lub wykształcenie średnie i 8 lat prak­
tyki;

— GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH — wymagane wy­
kształcenie co najmniej średnie i 5 lat praktyki.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy dla 
rolnictwa. Mieszkanie rodzinne zapewnione Sklep, 
szkoła podstawowa i przystanek PKS na miejscu. 
Możliwość zatrudnienia współmałżonka. K8316

Spółdzielnia Pracy „Regionalna” w Poznania, ulica 
Taczanowskiego barak 2 — przyjmie

KRAWCÓW, KRAWCOWE — do świadczenia 
usług dla ludności na zryczałtowanym rozra­
chunku gospodarczym w zakresie krawiectwa 
damskiego, lekkiego, dziecięcego, męskiego 
i haftów.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Zarząd 
Spółdzielni przy ul. Taczanowskiego 2. K83p0

Gminna Spółdzielna „Samopomoc Chłopska” w Ba­
bimoście — przyjmie zaraz

PRACOWNIKA na stanowisko kierownika re­
stauracji i kawiarni „Babimojszczanka” w Ba­
bimoście.

Wymagany trzyletni staż pracy w gastronomii.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale 

Kadr GS — Babimost, plac Powst. Wlkp., od go­
dziny 7—15.  K8322

Szkoła Podstawowa nr 27 w Poznaniu, ul. Widna 1, 
Winiary — przyjmie zaraz

PALACZA C. O.
— 2 kotły wodne,
— 1 kocioł parowy niskiego ciśnienia.

Warunki do omówienia. Zgłoszenia od godz. 10—13.
9677g

Kupię domek Jednoro­
dzinny z ogrodem, nie­
wykończony w okolicy 
przedmieścia Poznania. 
Oferty „Prasa” Grunwal- 
d-zka 19 dla 9471 g.
Kupię dom w Poznaniu 
3—4-pokojowy z wygoda 
mi, wolny do 300 tys. zł. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 8666g.
Kupię domek do 120.000,— 
zł, okolica Swarzędz — 
przedmieście Poznania. O 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 9377g.
Kupię dom jednorodzin­
ny w Poznaniu, posiadam 
mieszkanie do zamiany. 
Szczegółowe oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
9464g.
Sprzedam piętro 3 poko­
je, kuchnia, wyłączone, 
do zamiany 1 pokój, ku 
chnia. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 9405g
Sprzedam 1,26 ha ziemi 
przy Poznaniu. Adres — 
wskaże „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 9412g.
Kupię działkę (blisko 
tramwaju) pod domek je 
dnorodzinny cena 35.000 
zł. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 9429g.
Sprzedam gospodarstwo 
16 ha, duża ładna wieś, 
debra komunikacja. — 
Błoch Chludowó, pow. 
Poz^a* 9435g

Oddam w dzierżawę urzą 
dzenie gabinetu dentysty 
cznego. Oferty „Prasa”, 

tGrunwaldzka 19 dla 8801g

Przyjmę udziałowca do 
ogrodnictwa — szklarnia. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 9461g.
Poszukuję obiadów domo 
wych, okolica Traugutta. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 9472g.

Samotny, bez nałogów, 
posiadający większe osz­
czędności, pragnie poz­
nać panią z zawodem rze 
mieślniczym, najchętniej 
jednak kuśnierkę. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 9473g.
Pani lat 35 z dzieckiem, 
posiadająca własne mie­
szkanie, pozna przystojne 
go kulturalnego pana do 
iat 42. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 8672g.
Wdowiec bezdzietny, tech 
nik, na stanowisku, właś 
ciciel domu jednorodzin­
nego w Poznaniu, posia­
dający gotówkę, pozna 
przystojną panią inteli­
gentną, do lat 40. Także 
z 1 dzieckiem. Cel matry 
monialny. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 8802g
Starszego odpowiedniego 
pana, poślubi przystojna 
magister farmacji. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 8807g.
Kawaler ekonomista
wzrost 170, pozna skrom 
ną pannę do lat 28. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 9410g.
Inżynier lat 31, pozna od 
powiednią panią do lat 26 
w celu matrymonialnym. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 9444g.
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Słońce: 6.24—16.4S
Czyn drogowy na wybojach

TEATRY

W POZNANIU
POLSKI — nieczynny; NOWY — 

g. 16 „Czerwone pantofelki”; OPE 
RA — g. 19 „Czarodziejski Flet”; 
OPERETKA — g. 19 „Gasparone”; 
MARCINEK — nieczynny.

W WOJEWÓDZTWIE

KALISZ: „Gdy wraca młodość”; 
RAWICZ: „Piknik”.

Przez wiele lat Wielkopolska należała do województw 
znanych z szerokiej inicjatywy społecznej w budowa­
niu i ulepszaniu dróg lokalnych. Jak wykazują statys­
tyki, w czynach drogowych zbudowano w latach 1961—66 aż 

2174 km dróg lokalnych, w tym 1230 km o twardej nawierz 
chni. Rocznie więc przybywało średnio 210 km dróg o ulep-

podpisów na pisemnym zobo­wiązaniu; boją się, że roboty drogowe mogą kolidować z ter
Za 300 min zl - modernizacja 

sieci kanalizacyjnej

KINA
CHODZIEŻ Ceramik: nieczynne; 

Noteć: „Przedział morderców” i 
„Francja naprzód”; CZARNKÓW: 
„Weekend w Zuydcoote”; GNIE­
ZNO Lech: „Sami swoi”; Polonia: 
„Zimne dni”; GOSTYŃ: „Rio Con 
chos”; JAROCIN: „Synowie Wiel­
kiej Niedźwiedzicy”; KALISZ Sty 
lowe: „Człowiek z karabinem”; 
Oaza: „Wojna i pokój”; Kosmos: 
„Dzieci Don Kichota”; KĘPNO: 
„Kruk”; KŁODAWA: „Czarny 
dzień w Black Rock”; KOŁO: 
„Anioł błogosławionej śmierci”; 
KONIN Energetyk: „Casanova 
70”; Górnik: „Sabrina”; KO-| 
ŚCIAN: „Bicz boży”; KROTO­
SZYN: „Fantomas”; LESZNO:
„Gdy miłość przemija”; MIĘDZY­
CHÓD: „Wielka ucieczka”; NOWY 
TOMYŚL: „Cichy Don” (cz. I); 
OBORNIKI: „Długie łodzie Wikin­
gów” OSTRÓW Roma: „Powrót 
Maksyma”; Słońce: „Kaukaska 
branka”; OSTRZESZÓW: „Cała 
naprzód”; PIŁA Ikar: „Było nas 
czworo”; Iskra: „Zosia”; Koral: 
„Delegat floty”; PLESZEW: „Po­
garda” i „200 mil do domu”; RA­
WICZ: „Tygrys lubi świeże mię­
so”; SŁUPCA: „Ktokolwiek wie...”; 
ŚREM Słonko: „Upiór w Morris- 
ville”; ŚRODA: „Człowiek, które­
go już nie ma”; SZAMOTUŁY: 
„Rzeka Czerwona”; TRZCIANKA: 
„Miejsce dla jednego”; TUREK Ju­
trzenka: „Weź ją, jest moja”; Tur: 
„Tajemnice Paryża”; WĄGRO­
WIEC: „300 Spartan”; WOLSZTYN: 
„Synowie magnata”; WRZEŚNIA: 
„Przedział morderców”.

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Paryż”.

MUZEA
Historii m Poznania (Stary Ry 

nek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotniczego (St. 

Rynek — Odwach) — g. 10—18.
Instrumentów muzycznych. Sta­

ry Rynek 45) — g. 9—15.
Kultury i Sztuki Ludowej (M< 

stówa 7) — nieczynne.
Narodowe 'Aleje Marcinkowski' 

go 9) — g. 9—15.
Przyrodnicze (Swierczewsklegr 

19) g. 11 —18.
Kzemios* Artystycznych (Zamei 

Przemysława) — g. 10—15.
Wielkopolskie Muzeum Wojsko 

we (Stary Rynek) — g. 10—15.
Wvzwnieni» Poznania (Cytadela 

- g. 11-18.
Muzeum w Rogalinie — g. 10—15

WYSTAWY
PTF (Paderewskiego 7) — „Foto­

grafika radziecka” — g. 10—19 (do 
31 bm.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) - 
,„Grafika użytkowa NRD” — g 

10—20.
BWA — Arsenał (St. Rynek) - 

„Grafika litewska” i „Zdjęcia cy­
kliczne” — g. 10—18 (do 29 hm.).

Pawilon Meblowy (Swarzędz, ul 
Wrzesińska 28) - XXXI Wystaw? 
mebli współczesnych — g. 8—U 
(do 22 bm.).

Klub „Od Nowa” (Wielka 1) — 
Prace Antoniego Zydronia — g 
17—22 (do 20 bm.).

Klub „Mozaika” (St. Rynek 
73/74) — „Ukraina Radziecka — 
1967” — g, io—15 i 17—21 (do 7 XI)

Pałac Kultury (hall) — „Plakaty 
filmów radzieckich” — g. 12—20 
(do 30 bm.) i hall parterowy Sali 
Wielkiej — „Wystawa prac uczest­
ników Działu Plastyki i Teatru” 
— g. 12—20.

Biblioteka Uniwersytecka (Rataj 
czaka 38) — „Wystawa niemiec­
kich książek naukowych (NRD) — 
g. 10—16 (do 24 bm.).

Muzeum Narodowe — „Karyka­
tura polityczna ZSRR” — g. 9—19.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we — „W 150 rocznicę śmierci Ta­
deusza Kościuszki” — g. 10—15.

szonej, twardej nawierzchni.Czyny drogowe realizowano przy spontanicznym udziale ludności wsi i miasteczek. Po­trzebna była stosowna uchwa­ła gromadzkiej rady narodo­wej, zgoda powiatowego zarzą du dróg lokalnych, odpowied­nia dotacja na dofinansowanie czynu ludności i robota szła. Ludność pomagała przy pra­cach niefachowych, opodatko­wywała się dobrowolnie na kupno materiałów drogowych, zwoziła je na miejsce budowy. Powiatowe zarządy dróg lokal nych dostarczały fachowców, maszyn, sprawowały nadzór nad rebotą. Rozliczenia prze­prowadzano w prosty sposób: odliczano dotację państwową od ogólnej wartości wykona­nych prac. Różnica stanowiła właśnie ten czyn społeczny.Przy tak dużych rozmiarach robót drogowych prowadzo­nych w Wielkopolsce w czy­nach społecznych, nie było wy padków. aby ludność nie chcia ła pomagać w budowie służą­cej im drogi. Dotacje państwo we nie przekraczały zazwyczaj przeciętnej 15,5 procent. Ol­brzymi więc był wysiłek spo­łeczeństwa, jeśli zważyć wyso ki średni koszt budowy kilo­metra drogi. Rozmiary prac w czynach społecznych były wię ksze niż inwestycje rejono­wych zarządów dróg publicz­nych prowadzone wyłącznie z funduszów państwowych.Ostatnio, niestety, sprawa za częła sie komplikować. Inicja­tywę społeczną ostudziła nie-co zbyt terpretacja formalna ustawy z
in-13września 1966 r. Ustawa zobo­wiązywała władze terenowe do zebrania pisemnych deklaracji ludności przy prowadzeniu wszelkich czynów społecznych, a więc i drogowych. Myśl słusz na bo chodziło o to, aby zapo­biec nieprzemyślanym inwes­tycjom. których dokończenie musiało finansować państwo. Niestety, przy tej okazji wyla-

no dziecko razem z kąpielą. Kontrole w naszym wojewódz twie. zanim jeszcze zostały wy dane odpowiednie przepisy wy konawcze, z taką konsekwen­cją domagały się w tym roku, papierkowej dokumentacji każ dego czynu drogowego, drobiaz gowych rozliczeń z działalności służby drogowej i pomocy lud ności, że na urzędników PZDL padł blady strach.Zaczęto więc czyny drogowe ograniczać: „Nie ma drobiazgo wej dokumentacji na budowę kilometra wiejskiej drogi — ro zumowano — to nic nie robi­my. Poczekamy aż będzie, a z tym nie tak prosto, bo nie ma tylu fachowców. Rolnicy nie kwapią się podpisywać dekla­racji o czynie, to niech jeżdżą po błocie”. Postulaty ludności przekłada się na lata następ­ne, a zainteresowanych prosi pisemnie o cierpliwość.Skutki są widoczne. Zamiast zaplanowanych do budowy twardej nawierzchni 250 km dróg zrobiono w ciągu 8 mie­sięcy br zaledwie 120 km. Dla porównania w tym samym o- kresie ubr. zbudowano 241 km twardych dróg lokalnych. Kiepsko też jest z realizacją funduszu gromadzkiego, który w głównej mierze przeznacza się na drogi, bo na 53,3 min.' zł wydano na cele drogowe za ledwie 26,2 min. zł.Ostatnio jednak zaczyna świ tać nadzieja na poprawę. Prze pisy wykonawcze Ministers­twa Komunikacji do wspom­nianej ustawy okazały się w sprawie czynów drogowych znacznie bardziej życiowe od dotychczasowej interpretacji or ganów kontrolnych. Wydaje się że po okresowym zahamo­waniu. rzecz się ułoży z pożyt-

minami pilnych prac wych.Służbie drogowej z muszą więc przyjść w
polo-PZDL sukursdziałacze rad narodowych, Frontu Jedności Narodu i or­ganizacji społecznych, którzy powinni zająć się mobilizacją rolników do czynów drogo­wych. Ludność wiejską i w małych miasteczkach trzeba i warto zachęcać do czynów dro gowych, w jej własnym i gos podarki narodowej interesie. Rzeczywistym organizatorem czynów drogowych muszą być jednak gospodarze terenu —gromadzkie rady narodowe.Nie meżna bowiem tej spra­wy pozostawiać wyłącznie pracownikom PZDL, kiedv dc tej pory jak to nie- się robiło.Rady narodowe, dysponując funduszem gromadzkim, mają przecież najwięcej do powie­dzenia.

MARIA POLCYNOWA

Śnwestycje kaliskiej gospodarki komunalnej

\V Kaliszu dawało się w ciągu ostatnich lat odczuwać 
’’ sporo braków w dziedzinach, podległych gospodarce 

komunalnej. Sytuacja niedługo zmieni się radykalnie, resort 
ten bowiem przystąpił do realizowania wielkięh inwestycji, 
mających na celu przede wszystkim zlikwidowanie wystę-
pujących niedociągnięć.Kalisz nie posiadał do tej po ry kanalizacji rozdzielczej. Obecna wymiana i moderniza cja sieci kanalizacyjnej pro­wadzona jest olbrzymim kosz tem ponad 300 min. zł. Prace przeprowadzane są długofalo­wo — ich zakończenie nastąpi przypuszczalnie w 1972 r. Trwa budowa kolektora przy ul. Majkowskiej. Główny ka­nał ściekowy służyć będzie za kładom przemysłu lekkiego o- raz mieszkańcom osiedla 3 Maja. Trwa także budowa sie ci kanalizacyjnej na ul. Mły­narskiej, Fabrycznej, Obozo-

Fot. — H. Kamza

wej i innych. Natomiast przy budowie centralnej przepom­powni prace dobiegają już końca. ,Nakłady na modernizację dróg zwiększone zostaną jed­nakże z 3 min. zł w br., do 7,5 min. zł w 1968 r. W pierw­szym rzędzie prowadzone bę­dą prace przy modernizacji wszystkich kaliskich ulic wy­lotowych. Ponadto przyznano 1,9 min. zł na rozpoczęcie bu­dowy Trasy Jana III.W chwili obecnej nawierz­chnię asfaltową otrzymuje ul. Wrocławska, potem ul. Często chowska i ul. Godebskiego. Rozpoczęto także budowędwóch pasm jezdni ul. kowskiej, trwają roboty ul. Wigury. W 1968 r. pocznie się budowa ul. zowej, i zakończenia ul.
Maj- przy roz-Obo- Mły-

kiem dla państwa i stwą. Najtrudniej będzie z samymi którzy wiele robili
społeczeń- oczywiście rolnikami, i robią wczynach drogowych, ale nie są skorzy do postawienia swoich

Popularyzu jem y 
czasopisma rolnicze

TT o Powiatowego Komitetu Konkursu Upowszechnienia 
U Książki i Czasopism Rolniczych we Wrześni napływa 

coraz więcej zgłoszeń. Udział w konkursie zgłosiły biblioteki 
publiczne, kluby rolnika, gminnych spółdzielni, kluby książ­
ki i prasy „Ruch”. Ostatnio na posiedzeniu prezydium Po­
wiatowego Komitetu Konkursu podsumowano dotychczasowe 
wyniki oraz ustalono program działania do końca br. Przewi­
duje się wystawy książek i czasopism rolniczych w bibliote­
kach gromadzkich, bibliotekach fachowych PGR-ów, spół­
dzielni produkcyjnych, gminnych spółdzielniach, spółdziel­
niach mleczarskich, w klubach GS i „Ruch”. Zorganizuje 
się 5 spotkań z autorami książek rolniczych i redaktorami 
czasopism rolniczych.

Wszystkie biblioteki publiczne, zakładowe, kluby rolnika 
i punkty sprzedaży książek gminnych spółdzielni uzupełnią 
swe księgozbiory w nowości literatury rolniczej. Jedną z form 
upowszechnienia książki rolniczej i czasopism będą organi­
zowane przez gminne spółdzielnie „zgaduj-zgadule” o tema­
tyce rolniczej.

Dużo uwag krytycznych padło na posiedzeniu komitetu 
pod adresem poczty. Rolnicy skarżą się, że listonosze nie 
chcą przyjmować przedpłat na czasopisma rolnicze. Tego ro­
dzaju praktyki są niedopuszczalne. Winna się nimi zaintere­
sować Dyrekcja Okręgowa Poczty i Telekomunikacji w Po­
znaniu. (stach)

Konc. popularny; 0.10 Program 
nocny z Szczecina.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz:
18.05 UU-KF magazyn; 18.45

Budowa osiedla Kaliniec w 
Kaliszu dobiega końca. Nie 
kończą się jednak starania 
władz o poprawę warunków 
mieszkaniowych. Rozpoczęto 
już roboty wstępne przy placu 
budowy prefabrykatów. Tu 
produkowane będq płyty stro­
powe i nośne dostarczane na 
płac budowy osiedli „F” i „G” 
wąskotorową kolejką. Dzięki 
temu okres budowy jednego 
bloku skróci się o jeden ty­
dzień i trwać będzie zaledwie 
6 tygodni. Tradycyjny tynk, sto­
sowany dotąd w mieszkaniach, 
zastąpi płynna tapeta. Na 
zdjęciu: budowa kotłowni, któ­
ra dostarczać będzie parę do 
produkcji elementów betono­

wych. (za)

Helena J„ poczta Rogoźno. Za 
późno się namyśliłaś. W tej chwili 
nie ma już żadnych wolnych 
miejsc. (2364) *

A. K., Ostrzeszów. Ortalion na­
leży wyprać w ciepłej wodzie z 
dodatkiem środka piorącego. Do-
brze wypłukać 
szaku. (2411)

Halina G. z 
włókno można

i powiesić na wie-

Ostrowa. Sztuczne 
prasować, ale że-

lazkiem niezbyt ciepłym. Wyższa 
temperatura może materiał uszko­
dzić. (2338)

Amelia z Konina. Córka może 
składać egzamin do liceum me­
dycznego, dopiero po ukończeniu 
ósmej klasy szkoły podstawowej.

(2264)

INAUGURACJA SEZONU

SŁUPCA. W powiecie słupeckim 
nowy rok kulturalny zainauguro­
wało 21 bibliotek publicznych, 10 
klubo-kawiarni, GS, -10 kin oraz 6 
świetlic gromadzkich. Plan powia­
towy zakłada w nowym roku dal­
sze umocnienie bazy materialnej 
wszystkich placówek ko oraz roz­
wój sieci punktów bibliotecznych 
i klubo-kawiarni. (tor)

NOWY ROK - NOWE SPRAWY

SZAMOTUŁY. Szamotulskie roz­
poczęło nowy sezon kulturalno- 
oświatowy. Wprowadzi się wtor­
kowe seanse filmów oświatowych, 
dyskusje na temat oglądanych fil­
mów, spotkania muzyczne i wo­
kalne, w których udział zagwa­
rantowany będzie miała młodzież 
przebywająca w klubach, urządza­
nie co 2 tygodnie wieczorków ta­
necznych połączonych z quizami, 
występami itp. (mr)

BUDOWA DOMÓW 
DLA NAUCZYCIELI

narskiej, która przy wylocie do ul. Górnośląskiej zakończo na będzie rondem.Kalisz odczuwał też inne kłopoty — częstokroć brako­wało wody. Sytuacja ulegnie zmianie dzięki budowie no­wych ujęć, zarówno płytkich jak i głębinowych. Deficyt wo dy zmaleje znacznie do 1970 r.Ujęcie głębinowe, pozwoli powiększyć dotychczasową pro dukcję wody o ok. 30 proc. Bu dowa wszystkich ujęć i mo- 1 dernizacja sieci wodociągowej zamknie się kwotą ok. 80 min. złotych.Wystarczającymi środkami dysponuje natomiast wspom­niany resort, jeżeli chodzi o modernizowanie elewacji do­mów. Brak natomiast wyko­nawców, i zlecenia otrzymują prywatni rzemieślnicy. Aktu­alnie trwają prace elewacyj- ne przy 15 budynkach, (mat)
Ostrowscy kolejarze 

radzą sobie z jesiennym 
„szczytem"Jesień, to okres wytężonej pracy transportu. Przewozy ziemiopłodów, zaopatrzenia zimowego dla downictwa PKP trudne wymogi.

przemysłu i bu- stawiają przed i odpowiedzialne

RADIO
PROGRAM I: FALA 1322 m i 

UKF 66,62 MHz (do g. 18): 7.45 „Błę 
kitna sztafeta”; 8.15 Mel. rozrywk.; 
8.49 „Dr Żabiński przed mikrofo­
nem”; 9 Dla kl. VI; 9.30 Wiązanka 
walców; 9.40 Dla przedszkoli: „Z 
wierszem i piosenką”; 10 Kalej­
doskop kulturalny; 10.30 Muz. ope­
rowa; 11 Dla kl. VIII; 11.20 Muz. 
rozrywk.; 12.10 „Z Armenii do Lit­
wy” — muz. ludowa; 12.40 „Wię­
cej, lepiej, taniej”; 13 Dla kl. I i 
II; 13.20 Muz. poważna; 13.40 „Swój 
skie melodie”; 14 Public, między- 
nar.; 14.15 Gra Ork. Łódzkiej Rozgł. 
PR pod dyr. H. Debicha; 15.05 Dla 
szkół średnich „Na tropach histo­
rii”; 15.30 Pieśni chóralne polskich 
kompozytorów w wyk. Chóru 
Rozgł. Wrocławskiej PR pod dyr. 
E. Kajdasza; 16 „Popołudnie z mło 
dością”; 18 „Rytmy młodych”; 
18.45 Kurs wyższy j. rosyjskiego; 
19.30 Konc. życzeń; 20.31 „Rewia 
piosenek”; 21.01 „Mały relaks” — 
Humor francuski; 21.16 „Jazz znad 
Sekwany”; 21.30 „Listy z teatrów” 
magazyn; 22 Gra Swiatosław Rich­
ter — fortepian; 22.15 ,,Kalevala” 
ode. 15 fińskiego eposu ludowego; 
22.30 J. Krenz dyr. Ork. Kameral­
ną PR i TV w Katowicach; 23.15

WIADOMOŚCI:
17.55, 20, 23, 24, 1,

5, 6, 7, 8, 12.06, 15, 
2, 2.55.

PROGRAM II: FALA 407 m i
UKF 69,74 MHz: 8.15 Kurs wyższy 
j. franc.; 8.55 „Pod rozwagę opi­
nii”; 8.55 Gra Ork Dęta POW dyr. 
płk. St. Unicki; 9.15 Popularne su­
ity polskich kompozytorów; 9.40 
Z życia ZSRR; 10.05 „Z Bretanii 
do Colorado” (muzyka ludowa róż 
nych narodów); 10.20 Konc. roz­
rywk. Ork. PR w Krakowie pod
dyr. St. Hasa; 10.50
dur” pow. 
Londynie”

11.10
I „Morze w C- 
,Warszawiak w

11.25 Utwory Beetho-
vena i Brucha; 12.25 Gra Zespół 
Instrument. Martina Denny; 12.40 
„Opowieści wędrownicze”; 13 Czas 
dobrych gospodarzy; 14 Muz. Fil­
mowa; 14.30 „List ze Śląska”; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 Gra Zesp. 
Instrument. „Tajfuny”; 15.30 Dla 
dzieci „Podróże Guliwera” ode. 
III; 16.05 Felieton z dźwiękiem 
Jacka Dąbrowskiego; 17.25 Muzy­
ka; 17.50 „Dwugłos o poznańskich 
koszykarzach” cz. II; 18.25 „Wspo­
mnienia starego radiowca”; 18.45 
„Klub Entuzjastów Nowoczesno­
ści”; 19.05 Muz. i Aktualn.; 19.30 
Odtworzenie konc. symf. Ork. PR 
i TV w Krakowie pod dyr. J. Ger- 
ta; 21.40 „Jesienny koncert”; 22.05 
Tryptyk słuchowiskowy Wł. Ter­
leckiego; 22.55 Gra Ork. Tan. PR 
pod dyr. E. Czernego; 23.25 Muz. 
tan. i rozrywk.

WIADOMOŚCI 5, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21.10 23.50.

Tylko po hiszpańsku; 19 Parodie 
poetyckie Zechentera; 19.05 Mój 
magnetofon; 19.25 „Notatnik ma­
jora Thompsona”; 19.35 Piosenki 
żołnierskie i wojenne; 19.55 Jazz 
na 78 obrotów; 20.15 „Mężczyzna 
w fotelu” — słuch.; 20.40 Okudża­
wa i inni; 21.05 Trąbka w trzech 
stylach; 21.20 Tawerna pod soleni­
zantem; 21.35 „Roman” — znaczy 
Cygan; 21.50 Opera — Ryszarda 
Straussa „Kawaler srebrnej róży”; 
22.07 śpiewa Ella Fitzgerald; 22.15 
Albośmy to jacy tacy — magazyn; 
22.30 Muzyczne ąuodlibet; 22.55 „W 
Szwajcarii” — fragm. poematu J. 
Słowackiego; 23.01 Reminiscencje 
muzyczne; 23.50 Śpiewa Brook 
Benton; 24 Wiadom. Radia ONZ.

noc i dziennik; 20.05 
nikt pana nie pozna’
storyczny; 
Teatr TV

20.30

„Generale 
- próg, hi- 
Katowicki

.Romeo z Samary”
— autor — Jan Zieliński; 21.40 — Je 
leniogórski eksperyment z cyklu I 
„Profile kultury”: 22.10 — 10 mi-1 
nut recenzji — przed kamera Mi-1 
chał Musiorny: 22.20 — Dziennik;!
22.40 — Politechnika TV (powt.).l

OSTRÓW. Wydział Oświaty Pre­
zydium PRN przy pomocy czynów 
społecznych i środków SFBSil za­
mierza w przyszłym roku dopro­
wadzić do końca rozpoczętą w 
tym roku budowę domów miesz­
kalnych dla nauczycieli w Koryt­
nicy i Bieganinie. Podobne obiek­
ty zamierza się wznieść przy szko­
łach w Wysocku Wielkim, Czeka­
nowie, Masanowie i Strzyżewie, a 
w roku 1969 doczekają się własne­
go dachu nad głową nauczyciele 
w Hucie. Szkoły w tych miejsco­
wościach, borykające się z trud-
nościami lokalowymi uzyskają
więcej izb lekcyjnych, gdy wypro­
wadzą się z nich nauczyciele, (rj)

WIEJSKA KAWIARNIA

TELEWIZJA

PIĄTEK: 9.55 — Zajęcia tech­
niczne dla kl. VII „Ciepło i 
kształt”: 10.25 — ..Skrawek błękit 
nego nieba" — film fab. prod. 
jugosł.; 11.55—12.25 — wychowanie
plastyczne dla kl. „Plakat”
(W-wa): 15.45 — Politechnika TV — 
Matematyka II rok. „Szeregi licz­
bowe” cz. II; 16.25 — Politechnika 
TV — Matematyka II rok. „Szere­
gi liczbowe” cz. III: 16.55 — Wia­
domości: 17 — Dla dzieci — „Zręcz

SOBOTA: 
przyodziać”

9.40—11.15 .Nagich
film fab. prod. w»o

skiej; 11.55 — Zoologia dla kl. VIII 
— „Pierwotniaki”; 12.45 — Geograg 
fia dla kl. VIII — „Ameryka Pół­
nocna”; 15.45 — TV Kurs Rolniczy 
— „Poprawa środowiska w budyń 
kach starych lub niewłaściwie zbu 
dowanych a z konieczności używa 
nych”; 16.20 — „Atletyka tereno­
wa” — z cyklu „Wychowanie fi­
zyczne naszych dzieci”; 16.30 — 
„Między nami kobietami”; 16.55 — 
Wiadomości; 17 — Dla młodych wi 
dzów — „konkurs 5 milionów”; 18 
— Kino Filmów Amatorskich; 18.30 
— „Spotkania z przyrodą”; 19 — 
Gawędy o współczesności — przed 
kamerą prof. K. Grzybkowski;
19.20 — Dobranoc; 19.30 — Moni­
tor; 20.10 — Film z serii „La Fon- 
taine wiecznie żywy” — „Zako-

NEKLA. Wieś ta leżąca na szla­
ku komunikacyjnym Poznań — 
Września — Warszawa jest często 
odwiedzana przez turystów. Z tej 
racji prosperują tu aż dwa 
GS-owskie lokale gastronomiczne: 
restauracja 1 kawiarnia, w któ­
rych co tydzień odbywają się w 
soboty dancingi. Jest to zjawisko 
prawie niespotykane na wsi! W 
obu nekielskich lokalach panuje 
wzorowy porządek i czystość. Miła 
obsługa i zmodernizowany wy­
gląd lokali przyciąga liczne rzesze 
przejezdnych. W lokalach tych 
zawsze dużo konsumentów, (hf)

KU CZCI WIELKIEJ UCZONEJ

ne ręce" — przed kamerami — 
Hanna Grygiel: 17.15 — „Bariera 
niewiedzy rolniczej”: 17.40 — „Naf 
ta na Saharze” — film z serii 
..Wielka przygoda”: 18.10 — _
Wszechnica TV z cyklu ..Nauka ra

chany lew”; 20.40 — Najpiękniej­
sza i inne” — próg, z cyklu — „Z 
kobieta w tytule” — piosenki —
Arno Babadżaniana ; 21.30 — Dzien-
nik; 21.45 — Wiadomości sporto­
we; 21.55 — „Nagich przyodziać”

film fab. prod. włoskiej.
dziecka”: 18.40 — Karykatury — ___
Kazimierza Siebalskiego; 19 — TV zastrzega prawo zmian 
Kronika Tygodnia; 19.20 — Dobra programie.

WRZEŚNIA. W setną rocznicę 
urodzin Marii Curie-Skłodowskiej 
kółko fizyko-techniczne Szkoły 
Podstawowej nr 3 we Wrześni zor­
ganizowało porahek słowno-filmo- 
wy. Nad całością poranku czuwał 
opiekun kółka nauczyciel Wiktor 
Nowak, a przemówienie okolicz­
nościowe wygłosiła uczennica Ewa 
Nowak, (hf)

W związku z tym także i ostrowski Węzeł PKP poczy­nił przygotowania, mające na celu podniesienie sprawności transportu. Kolejarze, mimo przewożenia tysięcy ton towa rów dziennie, dają sobie ra­dę — i to całkiem nieźle. Do 20 października w zasadzie zo stanie zakończony przewóz ziemniaków mimo, że w tym samym czasie jadą do cukrów ni również buraki.Czy kolejarze mają kłopo­ty? Jak zwykle — tak, choć w tym roku mniejsze niż w po­przednich. Nie ma wystarcza­jącej liczby części zamiennych do lokomotyw spalinowych. Te ostatnie zresztą stanowczo zbyt często są niszczone — w czym, niestety, sporą wina służby wagonowej, która nie dopilnowuje właściwego zała­dowania wagonów. Jedna z lo komotyw, po wypadku, czeka już od roku na specjalny wó­zek, który kosztuje 2 min. zł. Niemała kwota, zgoda. Ale ile ta lokomotywa mogłaby w cią gu roku zarobić? Chyba dużo więcej.Tory ostrowskiego Węzła zo stały już doprowadzone do sta nu, pozwalającego na ruch po­ciągów z prędkością 70 km na godzinę. Z licznymi klientami PKP pracuje na ogół zgodnie. Jeśli są przestoje, to raczej nie z winy ostrowskich zakładów, ile nieterminowych dostaw z przemysłu. Jednym słowem — starano się zrobić wszystko, aby wzorem lat ubiegłych na ostrowskim Węźle PKP jesień ne przewozy przebiegały bez zakłóceń. Jak dotychczas nie ma powodów do obaw, aby w tym roku było inaczej, (rj)6 GŁOS WIELKOPOLSKI AB
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